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Kraków J kwietnia.
Dokończenie lislu Apostolskiego Pinsa IX
iriieza . O fitfa sza i* ™   ®Papieża, ogłaszającego dogmat o Niepoka­

la n a  Poczęciu N. Maryi Panny:

PoczęciPu ZB o g a ro T z ic fp  j e i e l i "auk  ̂ 0 Nmpokalanemłmio iw  g roazicy  Panny zdaniem Ojców w P i-
św  adectwv n la  tak ,icznemi. .' ważnemi tychże 
żnei siarn? ,p dana.:  tak lieznemi i świetnemi powa- 
u J 11 i pomnikami wyrażoną i wsławioną, 

aj większa i najważniejsza, zdaniem Kościoła 
po wierdzoną i przedłożoną z tak wielką poboźno- 
S.cia’ r ^ ig ijnością i miłością samegoź Kościoła Pa­
sterze i ]U(jy vvjerne od dnia do dnia coraz więcój 
szczyciły się w yznawać, iż nic dla nich milszego, 
mc droższego nie b y ło , jak  z najgorętszem  uczu­
ciem Bogarodzicę Pannę bez zmazy pierworodnej 
poczętą wszędzie czcić , wielbić, wzywać i wychwa­
lać. Dla tego też od dawnych czasów Biskupi, Du­
chow ieństw o, Zakony a nawet sami Cesarzowie i 
Królowie od Apostolskiej tu Stolicy usilnie żądali, 
ażeby Niepokalane Poczęcie Najświętszej Bogarodzicy 
jako dogmat czyli artykuł wiary katolickiej ustano­
wiono. Któreto żądania w naszym także czasie po­
w tórzone zostały, a mianowicie szczęśliwej pamięci 
Grzegorzowi XVI. Poprzednikowi Naszemu i Nam 
samym przedstawione były to od Biskupów, to od 
Duchowieństwa św ieck iego , to od zakonnych Zgro­
madzeń, również od najwyższych Książąt i ludów 
wiernych.

My więc z szczególną Ducha Naszego radością 
o wszystko pilnie bacząc i szczerze rozważając, 

skorośmy tylko lubo niezasłuźeni skrytą radą Opa- 
Li zności boskiej na tę wysoką Stolicę Piotra św. 
Wyniesieni całego Kościoła rządy s p r a w o w a ć  pod­
ję li, nic zaiste nie mieliśmy pilniejszego, j a k  przez 
najwyższą Nasze już od młodych lat ku Najświętszej 
Maryi Pannie Bogarodzicy cześć, pobożność i miłość 
to wszystko uskutecznić, coby Kościołowi do ży­
czenia pozostawać mogło, ażeby cześć Najświętszej 
Panny pomnożoną była i i je j przywileje w pełniej— 
szem jaśniały  świetle. Chcąc zaś wszelkiej użyć doj­
rza ło ści, ustanowiliśmy Zgromadzenie Szanownych 

raw Naszych Świętego Kościoła Rzymskiego Kar­
dynałów znakomitych religijnością, radą i rzeczy 

oskich znajom ością; i mężów z duchowieństwa tak 
Świeckiego jak  zakonnego w naukach teologicznych 
doskonale biegłych wybraliśmy, aby to wszystko co 
się tyczy Niepokalanego Panny Poczęcia, jak  najdo­
kładniej rozważyli i w łasne swoje zdanie Nam po­
dali. Jakkolwiek zaś z odebranych życzeń względem 
oznaczenia już raz stanowczo Niepokalanego Panny 
Poczęcia znane nam było bardzo wielu Biskupów 
zdanie, przecież List Okólny dnia 2go lutego 1849 
w Dajecie dany, rozesłaliśm y do wszystkich Szano­
wnych Braci po całym katolickim świecie Biskupów, 
ażeby używszy modłów do Boga także oznajmili Nam 
na piśmie, jakieby ich wierni ku Niepokalanemu Po­
częciu Bogarodzicy mieli uczucia nabożne, a szcze­
gólnie coby sami Biskupi o wydaniu tej w łaśnie 
Dstawy myśleli lub czegoby życzyli, ażebyśmy jak  
n»juroczyściej Nasz sąd najwyższy wydali.

Nie małej zaiste doznaliśmy pociechy, gdy nade­
szły do Nas tychże Szanownych Braci odpowiedzie. 
Albowiem z niespodziewaną prawie przyjemnością, 
•"adością i pilnością nam odpisując, nietylko na nowo 
Potwierdzili szczególną swoję i w łasnego duchowień­

stwa i ludu wiernego pobożność i przywiązanie ku 
Niepokalanemu Poczęciu Najświętszej Pany, ale nadto 
jakoby powszechnem życzeniem od Nas żądali, ażeby 
Niepokalane tejże Panny Poczęcie najwyższym Na­
szym sądem i powagą ustanowione było. Nie mniej­
szą także radością tymczasem zostaliśmy napełnieni 
gdy Szanowni Bracia Nasi Świętego Kościoła Rzym­
skiego Kardynałowie wzmiankowanego osobnego 
Zgrom adzenia, oraz rzeczeni Teologowie Doradzcy 
przez Nas wybrani z rów ną skwapliwością i gorliwo­
ścią pilnie rzecz zbadawszy tej Ustawy o Niepoka- 
lanem Poczęciu Bogarodzicy od Nas żądali.

lo tem  trzymając się świetnych śladów Poprzedni­
ków Naszych, a pragnąc postępować podług praw i 
zwyczajów, zapowiedzieliśmy i odbyliśmy Konsystorz, 
w którym przemówiliśmy do Szanownych Braci Na­
szych Świętego Kościoła Rzymskiego Kardynałów 
■ usłyszeliśm y z największą Ducha Naszego pociechą 
ich od Nas żądanie, abyśmy dogmatyczną o N iepo- 
kalanem Poczęciu Bogarodzicy Panny ustawę wydać 
zechcieli.

Tak tedy najwięcej w Panu ufając, iż nadeszła pora 
do zawyrokowania Niepokalanego Poczęcia Najświęt­
szej Bogarodzicy Panny Maryi, którego wyrażenia 
Pisma ś w , pow żne podanie, ciągłe kościoła uczu­
cie, szczególna Katolickich Biskupów i wiernych zgo­
dność i znakomite Poprzedników Naszych rozporzą­
dzenia, ustawy dziwnie objaśniają i poświadczają; 
wszystko jak  najpilniej zważywszy i długie a gorą­
ce modły ku Bogu wylawszy, uznaliśmy, iż nie po­
winniśmy bynajmniej wahać się, najwyższym Naszym 
sądem uświęcić, zawyrokować Niepokalane tejże Panny 
Poczęcie, a tak Najpoboźniejszym Katolickiego świa­
ta żądaniom, i Naszej ku tejże Najświętszej Pannie 
pobożności zadosyć uczynić, oraz też w Niej Jedno- 
rodzonego Jej Syna Pana Naszego Jezusa Chrystusa 
więcej a więcej czcić; gdyż na Syna spływa 
tylko czci 1 chwały na Matkę przypadnie.

Przeto też nie przestając nigdy w pokorze i poście 
zanosić osobnych Naszych i wspólnych Kościoła mo­
dłów  Bogu Ojcu przez Syna Jego, ażeby inocą Ducha 
Świętego raczy ł myśli nasze prostować i utw ierdzać, 
wezwawszy pomocy wszystkiego Dworu niebieskiego 
i przyw oławszy z wzdychaniem Pocieszyciela Ducha, 
a za Jego tak natchnieniem ku chwale Swietej i 
m erozdzielnej Trójcy, ku czci i ozdobie Panny Bo­
garodzicy, ku podwyższeniu W iary Katolickiej i po­
mnożeniu Chrześciańskiej Religii, mocą Pana Nasze­
go Jezusa C hrystusa, błogosław ionych A postołów  
tło tra  1 P aw ła, 1 Naszą oświadczamy ogłaszam y i 
stanowimy, ze nauka, kótra utrzym uje, iż N ajśw ięt­
sza Marya Panna w pierwszej chwili swego Pocze- 
ia szczególną W szechm ocnego Boga łaską i przy­

wilejem, przez wzgląd ' na zasługi Chrystusa Jezusa 
Zbawiciela lodu ludzkiego, zachowana była wolną 
od wszelkiej skazy pierworodnej winy je s t od Boga 
objawioną, a przeto od wszystkich w iernych mocno 
i stale ma być wierzoną.

Jeźliby więc niektórzy, co niechaj Bóg odwróci, 
inaczej jak  od Nas ustanowiono poważyli się w sercu 
inysleć, ci niechże znają i na przyszłość wiedzą,
! w lasnyrn sądem potępieni, rozbicie ucierpieli 0 -  
sa°mv m a ry  * ° d J ed.ności Kościoła odpadli; a nadto 
nsian!? ?zynem swoim podlegają karom przez prawo 
ustanów,onyin, jeźliby co sercem  czują, u s t j  albo

, ’ >nnym jakimbądź zew nętrznym  sposo­
bem okazywać poważyli sie. ‘

ca?ść u m a a o - A E m n c i t y
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Z P O W O D U  P R Z E R W A N E J  P O W I E Ś C I

Kawaler stara'ący się.

„Człowiek radzi, Bóg prowadzi11, powiada przyslo- 
w,e czasem też jeden Uradzi prost/ a dru/ p ypr0.

krz}\ , e Przykrości tym sposobem lęgnie 
s'ę na swiecie. • K V6
. Podobną przykrość uczułem wyczytawszy edzieś 
Józ nie pomnę jakoby p0grobovve w.sponnaenie K a l

}!! r  ,rieg0; w szakze’ B°S Wldzi' mimo karnawa- 
'owych szałów, chciałem wedle należnego porządku 
''szystkie ustępy składać w ręce twoje, aliści kiedy 
'Jaśnie już  miałem przedostatni wysłać, wpada do 

mnie z miną desperacką młodzieniec raz czy dvva , 
w towarzystwach sąsiedzkich spotkany, 1 odwołując się 
" ł mownie do rodzinnych związków, (notabene ciote- 
?Zlla siostra mojej babki była macochą przyrodniego 
orata jego dziada) narzeka że z niego wzorki_ biorąc, 
b^uję mu oddawna zamierzone i upragnione małżeństwo.

„Ależ na miłość B oską, ja  niewiem o niczem.11 
. 7~ „Wolne żarty, kuzynku dobrodziąju; mam prze-1 

woźnicę Antka i sługę Wojciecha...11 
—  „Toż mi dowod!11

d rJT  »Staram się o pannę Zofię N. której ojcu A11-

C z k J 168 ZWana SzySZk0Wce’ a Jodły wydąją

Napełnione są weselem usta Nasze i języ k  Nasz 
radością, a najpokorniejsze i najg łębsze Chrystusowi 
Jezusowi Panu Naszemu czynimy i zawsze czynić 
będziemy dzięki, iż szczególnem swojem dobrodziej­
stwem Nam chociaż niezasługującym dozw olił, tę 
cześć i tę sław ę i chw ałę Najświętszej swej Matce 
ofiarować i ustanowić. Najpewniejszą zaś nadzieją i 
zupełnem unosimy się ufaniem, iż sama Najświętsza 
Panna, która całs piękna i Niepokalana jadowitą naj­
okrutniejszego węża g łow ę sta rła  i zbawienie przy­
niosła św iatu , a która chw ałą będąc Proroków i 
Apostołów, a zaszczytem  Męczenników, wszystkich 
świętych radością i koroną, która też najbezpieczniej­
szą będąc ucieczką wszystkich w niebezpieczeństw ie 
zostających 1 najwierniejszą wspomoźycielka i naj­
wierniejszą całego okręgu ziemskiego u Jedhorodzo- 
nego Syna swego pośredniczką i orędow niczką, a 
najjaśniejszą Kościoła Świętego ozdobą i chw ałą i 
najmocniejszą obroną, wszystkie zawsze kacerstw a 
pokonała, i w ierne ludy i narody z największych 
wszelkiego rodzaju klęsk w yrw ała, i Nas samych od 
tylu grożących niebezpieczeństw  uw olniła, zechce 
sprawić najdzielniejszą swoją opieką, ażeby Kato- 
icki Kościół jako święta Matka uchyliwszy wszelkie 

przeszkody i pokonawszy wszelkie błędy, we w szyst­
kich miejscach dzień za dniem więcej się wzm agał, 
Kwitnął, panow ał od morza do morza, "i od rzeki 
az do końca okręgu ziemskiego i w szelkiego zaży­
w ał pokoju, swobody i wolności, ażeby winni p rze­
baczenie, chorzy u leczenie, bojaźliwi wzmocnienie, 
strapieni pocieszenie, w niebezpieczeństw ie zostają- 
ląey pomoc otrzym ali, a wszyscy błądzący, o trz ą ­
snąwszy ciemność umysłu, wrócili na drogę praw ­
dy . sprawiedliwości i sta ła się jedna owczarnia i 
jeden  pasterz.

Niechże słyszą te Nasze słow a wszyscy najmilsi 
,Nam Katolickiego Kościoła synowia, i z gorętszem  
jeszcze pobożności, religijności i miłości przyw iąza­
niem nadal czczą, wzywają, błagają Najświętsza Ma- 
ryą Pannę Bogarodzicę, bez skazy pierworodnej po­
czętą, a do tej najsłodszej Matki m iłosierdzia i ła -  

.0 we wszystkich niebezpieczeństwach, uciskach, 
potrzebach, wątpliwych i trwoźnych okolicznościach 
z wszelkim ufaniem uciekają się. Niczego bowiem 
bać się, o niczem rozpaczać nie* potrzeba, gdy Ona 
wiedzie, gdy Ona radzi, gdy Ona sprzyja, gdy Ona 
roni, która macierzyńskie zaiste ku nam mając se r­

ce, 1 naszego zbawienia odbywając sprawy, całym 
rodem ludzkim je s t zajęta, a niebio's i ziemi Królo­
wą od Pana ustanowiona, a nad wszystkie Aniołów 
chóry i Świętych rzędy wywyższona, stojąc po pra­
wicy Jednorodzonego Syna Swego Patia* Naszego 
Jezusa Chrystusa, macierzynskiemi swemi prośbami 
najskuteczniej otrzym uje i czego szuka znajduje, a 
zawodzić nie może.

Nakoniec ażeby do wiadomości w szystkiego Ko­
ścioła ta Nasza o Niepokalanem Poczęciu Najśw ię­
t s z e j  Maryi Panny ustawa doszła, niniejszy Nasz List 
Ap° n £ l w ie fznej pamięci wydany mieć chce- 
”!y’ n n azuJ a-c> azeby odpisom tegoż, albo też egzem -

bhcznego podpisanym  a pieczęcią osoby w koście l- 
“em J T nStW!° ustanowionej potw ierdzonym , ta 
ST a s a m e  Wiara od w szYstIdch była daną, k tó - 
£  okazanym n,nieJszemu gdyby by ł użyty

Nikomu w ięc złudzi nie ma być wolno niweczyć

I niniejsze pismo Naszego oświadczenia, ogłoszenia i 
ustanowienia, albo jem u zuchwale sprzeciw iać się 
> na przekor działać. Jeśliby zaś kto śm iał o to 
pokusić się, niechaj wie, iż gniewowi w szechm ocne­
go Boga i błogosław ionych Apostołów Jego Piotra 
1 paw ła podpadnie.
nia P o a 'l  ^ Zyin‘e . u ^ w'?tego  Piotra, Roku w ciele- 
1 a S- Ief °  tysi^c ośmset pięćdziesiątego czw ar- 

>  1854 r. Pontyfikatu Na­
szego Roku D ziew iątego. P iu s  P P IX

S&orespondencya Czasu.
® f £ 3  kwietnia 

§ Wiadomo, że w dolinie Bugu ciągną sję nieprze­
byte bagna od wsi Grzędy aż do samej rzeki, które 
ząjmują przestrzeń 12,000 morgów. Sprawa osusze­
nia tych bagien tak ze względów ekonomicznych jak  i 
sanitarnych nadzwycząj ważna, była jeszcze w r. 1828 
poruszoną, a później po kilkakroć wznawianą. Wieś 
I»ublany na zakład agronomiczny przeznaczona, leży 
także nad tymi bagnami, Towarzystwo więc agronomi­
czne kupiwszy Dublany, poruszyło na nowo sprawę 
osuszenia bagien , i nie bez skutku. Tymi dniami na­
deszło pozwolenie rządowe na oszuszenie, z wezwa­
niem, aby Towarzystwo agronomiczne wzięło się ener­
gicznie do dzieła. Wysoki rząd przyrzekł kontrybuo- 
wac %  CZ6SC kosztów, reszta wydatków jest rozdzie­
lona między interesowane dominia i gminy. Korzyści, 
.jakie z osuszenia bagien tych dla pojedynczych wyni­
kną, są zanadto wielkie, aby mogły iść w porównanie 
z kosztami. Samo Towarzystwa agronomiczne zyskuje 
400 morgów łąk wartości 7000 z łr., na koszta zaś 
kontrybuować będzie tylko 1001 złr. m. k. Inne do­
minia zyskują o wiele więcej, dla Jaryczowa przybę­
dzie łąk wartości 26,000 złr., podczas gdy wydatki 
wyniosą zaledwie 3300 złr. m. k. Wedle planu osu­
szenia kopany będzie kanał długości 4 '/, mil którv 
ma się ciągnąc w linii od wsi Grzędy, aż do’ ujścia 
■laryczowki do Pełtwi niedaleko Kutkorza. Roboty roz 
poczną się natychmiast, skoro tylko pora będzie potemu.

VViadomosc ta niechąj posłuży zarazem za odpo­
wiedz ty in , którzy niedawno mieli to szczególne upo­
dobanie, z  Towarzystwa agronomicznego publicznie 
przedrwiwac.

Otwarcie szkoły agronomicznej odłożono na czas nie- 
S y ; t  Towarzystwo potrzebuje nie

5W Ib"; s t i - r i r  
kts'ein-' s,|,l.,żr -  która’“ KkoitoiaZZO:ła 1000 złr. me znaazł dotąd wielu naśladowców 

Znaczmąjsze nieco datki wpłynęły tylko od p. Ksawe­
rego Petrowicza, księdza Infułata Ostrowskiego i od p 
Henryka Janka. Ogółem cała Galicya nie złożyła przez
i i i  min gospodarstwo wzorowe i na szkołę tylko 

U,OOU złr., przyczem nie należy zapominać, że do 
tąj summy wchodzi już  dar rządowy 3000 złr. i Kassy 
oszczędności 5000.

a pannąLBaZrbJaarą !“ POdobieństwo miSdzy Pa"ną Zofią 

n ą ’ ale.„WldZI, .kuzynek’ ™ je uczucia, mój sposób my­ślenia, moje interesa..
_  .Rozum iem: uderz w s tó ł, nożyce się odezwą 

kuzynek zas zyczy sobie zaślubić Szyszkow ce
na k o szu / m° Z"a! chętniebym Panne s t a w i ł

_  „ | nie żalże tak swoją przyszłość w iązać*11 
„Proszę kuzynka, cóż robić? Człowfek s e  iuż 

trochę wyszumiał, a w naszej klassie ani kobiety 
mężczyźni nie radzą się serca.11 Iet'  ani

-  „Mojem zdaniem takie m ałżeństwo, to grzech"
-  „No, kuzynek i .w y c z c e  literat’: sentymenta 

w głowie, romanse, ale my, ludzie realni...11
—  „Wyznaję że wolałbym sobie kamień u szyi u- 

wiązać, niż...11
—  „A , kuzynku! praca, trudy, zabiegi, niepowo­

dzenia, toć dopiero porządny Kamień u SZy j: c z a j e k  
prawdziwie tonie w kłopotach."
. — „Śród kłopotów krzepi nadzieja, wiara w siebie 
1 pewna duma szlachetna.11 

~~ »Ej\ kuzynku! czemu to nie być szczerze? Sko-

morałvyj? K  C0 do czeg0 ’ zrobiSZ f t  jak  wszyscy;
w książkach6 f a drUigicb’ bar ,Z° 116 w>T̂ da.ifi

Sfow a f  na w nY użytek sfł in e maksymy..“

" Ba! ,bfa! ,la! słowo autorskie! wszakże każdv 
z wa je  fainę4 z profesyi, dużobyście pisali gdy­
byście musieli tylko samą prawdę pisać."

u Nie tak bardzo mijamy się z prawdą, kiedy 
zawsze są tacy którzy mniemąją że posłużyli za wzór 
do naszych obrazków.11

— „Więc ów kawaler to nie ja  jestem?"
— «Ale nie, jak żywo!"
— ..Tein lepiej; atoli wyznać muszę że bardzo do 

innie podobny; w Szyszkowcach trzymają Czas, natu­
ralnie częsc literacką panna Zofia czyta, ludzie złośli­
wi 1 zązdrosm, mógłby ini kto stołka podstawić, wiem 
nawet Kogoś który to ju ż  zrobić usiłował. „Kawaler*

| jesnnoim prześladowcą, niech go kuzynek nie kończy."
"Publiczność miałaby prawo się gniewać."

' , " ’’dzież znowu? Gniewać się o taką drobnostkę! 
Z r e s z t ą ,  jest sposób na wszystko: Pan N. abonuje 
kwartalnie j uż j a w t(sm żeby „ie abonował dalćj; 
proszę, błagam kuzynka, umilknij na miesiąc. Dziś 
polityka wyłącznie zajmuje umysły: ani spostrzegą że 
do twojego szkicu kawałka brakuje. Dla publiczności 
to niczem, d]a m n j e  zaa rzeczą wielkiej wagi."

— " Lecz jakież będzie tłumaczenie? Chyba rozmo­
wę naszą dam do druku?"

"Zezwalam , zezwalam nąjchętnićj.- drukujcie so­
bie co chcecie byłem dopiął swego. Jeżeli dobrze pójdą 
moje interesa, gotówem w dowód wdzięczności, wy­
kraść dla kuzynka z teki pana X. obrazek pod nazwą 
„Miłosc w salonie" który ma być stroną odwrotną ka­
walera twego. Czy zgoda?

— »Zgoda, wyjąwszy krzywdę pana X.“
- -  »A, kuzynku, jemu ta kradzież bardzo pochlebi." 
Raz juz  wyrzekłszy nieobaczne słow o, nie mogłem

jsię cotnąc 1 spowiadam pokornie mą winę, nąjmocniąj 
, przeprasząjąc publiczność i ciebie Redaktorze. Kuzynek

Wiedeń 3 kwietnia *)
<5 Obawa o pymyślny skutek konferencyi, która wczo 

rąj- sprawiła na giełdzie tak znaczny spadek papierów 
ustąpiła dosc m.ąisca nagłemu przekonaniu, że wszy-

) List ten doszedł nas dopiero wczoraj wieczór. (P. R. C.)

l Z6i  bedzi« Wl?c „miłość" niebawem, teraz dołą- 
“  vreszt« "Kawalera", polecąjąc jego i siebie wa­

szym łaskawym względom.
uniżony sługa 

Ignacy  Bończa.

K A W A L E R  S T A R A J 4 C Y  SIĘ.
( Podsłuchane i  wypatrzone.)

dalszy.)
W salonie , pod białą ręką pięknąj właścicielki, brzmiał 

wiedeński fortepian ukraińską nutą; żal tłumiony roz551 M , V o ki S h ’ 1 p„.

* p- r,rac!'a n ’ " - ( w
„Gdyby , skarga, panie Gracjanie, alboż ja  nie 

»mam praw do niąj? Tyle strat! Tyle sjeroctvVa!...“ 
. — „W wieku pani wspomnienie boleści przeszłych 

„jest zarzutem zrobionym terazniąjszośc i, lub do przy­
sz ło śc i odezwą."

— „I któż dziś tak szczęśliwy żeby czego w przy­
sz ło śc i me pragnął: 3

— „Ależ pragnienia są różne; kto ma poczucie har- 
„monn, może zapragnąć wtóru do pieśni samotnej

:?azZp y S ie ! .“ ^  Wycb0dZąC’ nastr^ za sie za'

u T Ć ? g0 i a Przyzywam do wtóru? Czy nie tak? Ha1 
ha! ha! wybornie!" -  zawołała ze ś m .e ^ m  ńanna

a S s tv 'T i .m 02 Smi8hh by!  przymuszony> głos drżący, a ognisty runuemec ubarwił nawet blade czoło.
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stko  się, na porozumieniu zak oń czy . W  św iec ie  dyplo­
m atycznym  to mniemanie stato  s ię  tak ogólnem , że  sly- 
szafem  d ziś jednego z  pogłów  zagranicznych ręczącego , 
ż e  za  dni piętnaście będziem y mieli pokój. P rzyczyna  
tak nagłej zm iany opinii je s t  następna. N a konferencyi 
w czorajszej punkt 3ci od łożono do przyjazdu p. Drouyn  
de Lhuys. Nad punktem 4tym  spodziew ano s ię  gorą­
cej rozprawy, gdy na w stęp ie  p o sło w ie  rosyjscy  o św ia d ­
c z y li, ż e  gotow i są  przyjąć punkt ten bez d ysk u sy i, 
tak ja k  w protokóle 2 8  grudnia zredagow anym  zo sta ł. 
O św iadczenie to zd z iw iło  niepom alu m inistrów  państw  
sprzym ierzonych , g d y ż  w  punkcie tym s ą  ja k  vvie l̂(j 
usunięte prawa R osy i do protekcyi nad chrzesciana  
greckiego w yznan ia  z  w ym ienieniem  traktatów  a ry 
polsk iego i kajnardżyjskiego, na których ga  me^ pe ers- 
burgski prawa te o p iera ł, i z  z a s trz eż en iem , ze  przy­
sz łe  u lepszen ia co do losu  w sz y stk ich  chrzescian w o- 
gó lności w  Tnrcyi w yjdą z  natchnienia samej Porty, i 
że  opieka p ań stw  zagranicznych będzie ograniczoną  
tylko do rzeczy d u chow nych  a me cywilnych. P o  ma- 
łych  i m ało zn aczących  u w agach , p osłow ie  rosyjscy  
pozosta li przy sw em  ośw iadczeniu  i punkt 4 ty  przyję­
tym zo sta ł. W inienem  atoli d odać, że  nic dotąd pod- 
pisanem  nie je ^ t, i że  protokół był tylko ustn ie po­
tw ierdzonym . Pozostaje teraz do d ysk u sy i punkt 3ci 
i s z c z e g ó ły  lub zastrzeżen ia zrobione nad punktami 
2g iin  i ls z y m . D ziew iąta  konferencya odbędzie s ię  
lO go  t. m. Pan Drouyn de L h u ys przybędzie tu w e  
czw artek  w ieczorem  i stanie w  hotelu „pod C esarzem  
R zym skim .*

D epesze z  Krymu d o n o s z ą , że  na dniu 3cim  to je s t  
dzisiaj rozpocząć s ię  m iał s tan ow czo  atak na S eb a sto ­
pol. Podobnych term inów ju ż  było  kilka.

R ząd  tu tejszy  uczyn ił kroki w  Petersburgu do u z y ­
skania w olnego ruchu sta tków  na dolnym D unaju , k tó­
re zatrzym ali R osyan ie  pod T u lczą .

Wj  K r ó l e s t w a  E » o ? .s f c ie g o '4  kwietnia.
Z w stąpieniem  na tron C esarza A leksandra nie z a ­

sz ła  u nas żadna zm iana w  system ie  rządu w ew n ętrz­
nego. M ów ią , lecz tylko m ó w ią , iż  C esarz polecił 
księciu  N am iestn ik ow i, aby pow oli zw aln ia ł i łagodził 
daw ny su row y  system  rządzenia. Zdaje s ię  jednak , iż  
to je s t  tylko p o g ło sk a , a m achina rządow a idzie s ta ­
rym trybem i w  dawmym k ieru n k u .— - U trzym yw ały  o- 
sob y  dobrze zw y k le  za w ia d o m io n e , iż  je s z c z e  C esarz  
Mikołaj rozkazał zn iesien ie ostatniej w R o sy i dyecezyi 
unickiej w Ł ucku i zm ienienie jej w  p raw osław n ą; po­
lecenie to m iał sp ełn ić  Synod rządzący w ydaniem  od 
sieb ie odpow iedniego rozporządzen ia , taka je s t  bowiem  
przyjęta w  państw ie rosyjskiein forma w  spraw ach re­
ligijnych. D otychczas jednak żadnych w  tej m ierzen ie  
rozpoczęto  k rok ów , zap ew n e zw a ża ją c  na wrażenie  
jak ie  u czyn iłoby na E uropę w ykonanie podobnego roz­
kazu w  c h w ili, gdy R o sy a  w ystęp u je  w spraw ie w sch o ­
dniej, ja k o  obrońca w olności w yznania i praw chrze- 
ściau  w  T urcyi. —  P rzy sięg ę  na w ierność C esarzow i 
A leksandrow i odebrano od w szy stk ich  m ieszk ań ców  Kró­
lestw a . R ota  przysięg i w  tern b y ła  odm ienną od skta- 
dnndj C esarzow i M ikołajow i, iż  do stó w  „C esarzow i 
W szech  R o s y i , K rólow i p o lsk iem u11 dodano „i w ielk ie­
mu księciu  finlandzkiemu.'* —  O ddziały rekrutów w yru­
sz y ły  z  w szystk ich  m iast gubernialnych w pochód do 
K ijo w a , gdzie zw yk le  now ozaciężn i rozdzielani są  m ię­
d zy  różne bronie i wcielani do pułków . W  w szystk ich  
tych 01 'działach rekruckich w ychodzi z  P o lsk i 2 0  ty ­
s ię cy  ludzi. —  Żaden ruch nie daje s ię  sp ostrzegać  
dotąd w  armii rosyjskiej w  K rólestw ie rozłożon ej, któ­
ryby w róży ł kam panią w iosenną w  tym  kraju. P rze­
c iw n ie , w ojsk a  stoją  dotąd na leżach  z im ow ych , a na­
w et c z ę ść  ic h , chociaż s z c z u p ła , w y ciąg ła  to ku pro- 
w incyom  nadbałtyckim , to ku Besarabii.

Jednym z  najw ażniejszych  po w stąpieniu  na tron Ce­
sarza Aleksandra aktów  rządow ych  (g d y ż  za  taki u- 
w ażać go  m u sim y) je s t  bezw ątp ieu ia  o d ezw a  n a jw y ż­
sz eg o  Synodu w zy w a ją ca  w szy stk ich  R osyan  do nie­
sien ia  życ ia  i m ienia na obronę k o śc io ła  p raw osław n e­
go , i u siłu jąca  zm ien ić obecną w alkę w  w ojnę religij­
ną. D ucha tąj o d ezw y  z n a c ie , gd yż  o g ło szo n ą  ona z o ­
sta ła  przez dzienniki petersburgskie i w a rszaw sk ie . W y ­
danie z a ś  jej zdaje s ię  m ieć dw a c e le :  jeden  dla R o ­
s y i ,  drugi dla Europy. S fan atyzow ać i p oru szyć naród

Panu G racyanow i bolesne podejrzenie za g o śc iło  w  du­
s z y  kobiety m iew ają czasem  upodobania, których nie 
m ożn a  w y tłó m a czy ć  w artością  przedm iotu. W idząc ju ż  
pannę Barbarę sch o d zą cą  z  dotychczasow ą) w y so k o śc i  
sw o ją j, ze  sm utkiem  poglądat na m ą i m ilczał. Ona
w szakże dodała och łonąw szy n ieco . . m„r7P,\

— „I bezwątpienia pan Stanisław jest myc
celem  ? “ - ■»

*  „ J eszcze  przed chw ilą nie byłbym  tego  przypuścił;
zd a w a ło  mi s i ę ,  iż w tąj okolicy n iem asz n ikogo co- 

8 by m ógł jed n ę  m y śl pani p o z y sk a ć , —  lecz  przypo­
m n ia w s z y  so b ie  pew ne w yrzeczen ie o g u s ta c h , z a c z y ­
n a m  w ie r z y ć , ż e  piękny są s ia d , ob iecujący z a w sz e
„być młodym...** . , . ,

— , C hciałeś pan pow iedzieć  „w ieczn ie S ta s ie m * ,—  
„czyli” m ałoletnim  a ż  do s iw izn y , jak się  to niejednemu

* Ŵ _ \ v o l n o ż  tak m ó w ić?  I n ieobrażęż tem p a n i? *  
— „W  podobnym  razie dobra spraw a broni s ię  sam a, 

„zlej bronić nie w arto. Z r e sz tą , w iadom o panu co 
" m yślę  o tych sęd ziw ych  Jasiach  l S ta s ia ch , którzy me

*Z T u  'd  M s  i ę11 s ły sz e ć  sz e le st nadchodzących kroków.
— „O wilku m ow a...*  -  szep n ęła  panna Barbara, i

w szed ł pan S tan isław . ,
N atychm iast przerzucił pan Gracyan rozm ow ę im pole 

nauki. W  błąd w prow adzony słow em  dwUZUaczncm, 
które mu kazało  w n o s ić , że  roztrząsają rzeczy  gosp o-  
d a rsk ie , i pewny ła tw ego  z w y c ięz tw a  nad w sp ó łz a w o ­
d n ik iem , zapytał now oprzybyły  nieco urągliw ie:

 „ HaI ha! o runach państw o radzicie? I o jak ich ,
„p roszę?  *

do walki za  w ia rę , do staw ania  tłum nie i ochotnie  
w  szeregach  m ilicy i, który to cel jedynie w  guberniach  
w ielkorosyjsk ich  osiągn iętym  zapew ne zo stan ie; u zu ­
pełnić w  oczach  R osyan  m anifest cesarski przez w y ­
pełnienie brakującej m u strony religijnej: oto cel ode­
z w y  w zg lęd em  R osy i. Okazać E u rop ie , iż  rząd rosyj­
ski chociażby pragnął, ustąp ić w  spraw ie wschodm ąj 
n ie , in o ż e , charakter i prawa protektora w yznan ia  grec­
kiego w  Turcyi utrzym ać w in ien , czego  gdyby Europa  
o d m a w ia ła , rząd rosyjski zaciętą  w ojnę religijną pro­
w adzić będzie m u sia ł: oto „cel tej o d ezw y  w zględem  
Europy. Forma jej o g ło sz e n ia , niby sam odzieln ie przez  
S yn o d , nie tylko ż e j e s t  s to so w n ą  do tych ce lów , lecz  
nadto odpow iednią sy stem ow i przyjętem u w R osyi: 
w wielu drażliw ych sp raw ach , rząd cyw ilny cofa się  
na s tr o n ę , a  Synod w ystęp u je  i p rzem aw ia; podobną  
formą odbyło s ię  zn iesien ie unii na L itw ie i B iałorusi, 
i p rzym usow e przeprow adzenie w y zn a w có w  k ościo ła  
katolicko - unickiego na w yznan ie p raw osław ne. Nie 
trzeba zapom inać oceniając ostatn ią  o d ezw ę  S yn od u , ze  
człon k ow ie Synodu m ianow ani i u su w an i są  przez rząd, 
c z ę ś ć  je g o  niejako sta n o w ią c ; ż e  od Piotra W ., który 
w  ręku C esarza skoncentrow ał w sze lk ą  w ła d z ę  św ie c ­
ką i d u ch o w n ą , m inęły  w  R osy i cz a sy , gdy  patryar- 
cha m osk iew sk i p od p isyw ał w raz z  C esarzem  ukazy  
m ianując się  hosudarem . O w p ływ ie  tej o d ezw y  na na­
ród rosyjsk i don iosę  później.

] S e r l i » »  _ó kwietnia, 
f  Pan Drouyn de L huys nie przejeżdżał przez Ber­

lin, udając się  do W iednia. T o  też  nie m a co m owie
0 dom vstach, przyczepianych do sp od ziew an ego  po jytu 
jeg o  w' Berlinie. M inisteryum spraw  zagranicznych nie 
ma w  tej chw ili, jak  s ię  zdaje, żadnych n a g ą cy ch  in­
teresów  przed sob ą . Pan Manteuffel w yjech a ł na św ię ­
ta do m ajątku sw e g o  w  L u zacy ., drudzy członkow ie  
gabinetu w  inne strony. P o se ł francuzki margrabia de 
M oustier w y jeżd ża  z  fam ilią na św ię ta  podobno do 
Drezna Jenerał W edell, p o w róciw szy  z  P aryża , siedzi 
spokojn ie w Berlinie. C zynności, dyplom acyi pruskiej są  
w ięc  w  tej chw ili w zu p eln e in  zaw ieszen iu . C zy  w s k u ­
tek naprężenia stosunków  z  państw am i zachodnieini, 
c z y w  skutek  przygotow anego na w sze lk ie  przypadki 
porozum ienia s ię  z  niemi ? S ą  którzy utrzym ują jedno
1 drugie. Prawda leży  podobno w  środku. S tosunk i ani 
nie zerw a n e , ani stan ow'czo na p rzy sz ło ść  um ów ione. 
S ą  one jak  ju ż  w poprzednim  liśc ie  w yk aza łem , w  za-1 
w ieszen iu , i na tein stan ow isk u  p ozostan ą  podobno aż  
do zdecydow ania  s ię  kw estyi pokoju lub w ojny na kon­
gresie w  W iedniu. Tam  zw rócona teraz w szy stk a  u w a­
ga. Pokój lub w ojn a?  Pytanie to sto i zn ó w  przed w sz y -  
stkiem i innem i na porządku dziennym . Jedna i druga  
alternatyw a m a gorących  obrońców  i przeciw ników . 
Czytelnik dzienników  m a przed s.obą niezliczone argu- 
menta jednych  i drugich. O broncy pokoju zdają się  
brać w  tej chw ili górę nad stronnikam i w ojny. W  Lon­
dynie robią zak ład y , Ze p r z y jd z ie  d o  p o k o ju ,  który 
XV istocie u w a ż a ją  ju ż  z a  zaw a rty , chociaż do lormal- 
nego porozum ien ia  s ię  je s z c z e  nie p rzysz ło . 1 o pew na, 
że  zam iar zaw arcia  pokoju dojrzał, i sta ł s ię  w  tej 
chwili g łów nem  zadaniem  m ocarstw  europejskich. „ P o ­
m iędzy okolicznościam i, które za  tem przem aw iają, p isze  
korespondent londyński do Nationalzeiłung , podróż C e­
sarza  F rancuzów  do Londynu nie je s t  jed n ą  z  najmniej 
w ażn ych . Gdyby L u d w ik 'N ap o leon  liczy ł na p ew n o ść  
zw y c ięz tw a  pod Sebastopoleiri, o d ło ży łb y  odw iedziny  
sw e  do późn iejszego  cza su . Gdyby a ż  do łG go b. m. 
ob aw ia ł s ię  jakiej katastrofy przed S ebastopolem , w ca- 
leby nie w yjeżd ża ł. W izyta  je g o  w  Anglii m a byc dla 
F rancuzów  w ynagrodzeniem  z a  oczek iw an ia  krym skie, 
i zdaje s i ę ,  ż e  nią będzie.* R ozum ow anie _ to je s t  
trafne. Potrzeba tylko j e s z c z e , aby, skoro ju ż  dw óch  
m inistrów  zachodnich znajduje s ię  w  W iedniu, przy by

dział ich w  obradach szc zeg ó ło w y ch  zdaje s ię  b yć  po-
dobniejszym  do prawdy.

Dzienniki tu tejsze zam ieszczają  notę gabinetu sa sk ie ­
go jak o  odpow iedź na d ep eszą  okólną gabinetu austrya- 
ckiego z  dnia 2 8 g o  lutego. Gabinet sask i staw ia  s ię  
w  niej zupełn ie na stan ow isk u  P ru s, i zapatruje się  
całkiem  tak jak  P ru sy  na u ch w ałę  B undestagu z  dnia 
8go  lutego i na to w a rzy szą ce  jej m otyw a. Czy i inne 
gabinety niem ieckie czu ły  s ię  pow odow ane do podobnych
rem onstracyj, nie w iadom o.

W ielkanocna u roczy sto ść  zaczyn a  s ię  tutaj ju z  jutro. 
Dzień śm ierci Z baw iciela  je s t  n a jw ięk szą  u roczystością  
u protestantów . Jest to jeden  z  dni, o  którym p ow ie­
dzieć m ożna, że  z  w idoczną u roczysto śc ią  i pobożno­
ścią  b yw a  obchodzony. D w ór ca ły  pójdzie jutro w  ka­
plicy charlotenburgskiąj do ś .  kom unii. Od d z is  az  
niedzieli w sz y stk ie  teatra zam knięte i zab aw y  publiczne  
zabronione. K ościelna tylko m uzyka d ozw olona. a a 
demii śp iew u  w ykonaną będzie jutro „ P a ssy a *  kom po-
zycyi Bacha. .

Cała praw ie baw iąca  tu przez z im ę kolonia po lsk a , 
starsza i m łod szą , rozjechała s ię  na św ięta . P ozosta li 
księstw o S u lk o w scy , hr. C ieszk ow sk i ojciec i syn  i hr. 
Sierakow ska z  dom u S oftanow na, z  P rus w schodnich, 
która tu bawi od kilku tygodni dla kuracyi, o sob a  ró­
wnie piękna jak  ukszta łcon a  i dow cipna, z a sz c z y t  przy­
n osząca  troskliw em u w ychow aniu , jak ie  p łeć żeń sk a
odbiera na L itw ie.

P ogod a  nie najpiękniejsza. P o  w czorajszym  d eszc zy ­
ku trochę s ię  : ociep liło , ale s ło n ce  s ię  nie p o k a zu je ; 
w  W ielki piątek m usi d e szcz  padać. N atyd zień  św iąteczn y  
w yjeżdżam  do K sięstw a . W y b aczc ie , ż e  na te kilka 
dni nie zo staw iam  zastęp cy . Z  pow rotem będę lG go

5 1 ,4 9 4 ,2 0 4  z łr .  
• 8 ,7 5 5 ,1 5 7  „
. 1 ,1 2 5 ,8 8 4  ,  

3 ,7 0 1 ,4 1 5  I

L w ó w  1 k w ie tn ia . Z osta tn im  m arca 1 8 5 5  p r z e ­
p ro w a d zo n o  lik w id a c y jn e  p er tra k ta cy e  w  sp r a w ie  u -  
w o ln ie n ia  od  c ię ż a r ó w  g r u n to w y c h  w  lw o w sk im  o -  
kreo-u ad m in istra cy jn y m  w z g lę d e m  2 1 9 7  o p era tó w  
m eld u n k o w y ch  1 1 6 1  k o rp u só w  tab u larn ych  w  1 : 5 6  
gm in .ich  z 1 3 0 ,0 3 6  p o d d a ń c z e m i, 3 6 o 3  e m fite u ty -  
czn em i 4 9 2 0  p o zy cy a m i d z ie s ię c in ,  8 7  sp fa ca ln em i  
i 1 3 1 7  la u d e m ia ln em i p o zy cy a m i m e ld u n k o w e m i;  
z ty c h  sp r a w d z o n o  p o tąd  b u c h a lte fy c z n ie  i w y d a n o  
5 9 6 0  w y r o k ó w  w z g lę d e m  k a p ita łu  in d e m n iz a c y jn e -  
g o  w  su m ie  1 9 ,4 8 9 ,4 8 7  z łr . 4 5  kr. z k tórej na fu n ­
d u sz  k r a jo w y  p rzypada 1 9 ,2 3 7 ,3 9 6  z łr . 1 5  kr. a na 
o b o w ią z a n y c h  2 5 2 0 9 1  z łr . 3 0  kr.

T u tu łe m  r e s ta n c y i z  c z a su  od 1 5  m aja po k o n ie c  
p a źd z iern ik a  1 8 4 8  p rzy zn a n o  4 4 0 ,8 5 5  z łr . 5 2/4 kr.

U w o ln io n e  od c ię ż a r ó w  d aw n iej p o d d a ń cze  g r u n ­
ta w y n o sz ą  1 2 9  m il k w a d r a to w y c h , 9 2 2 3  m o rg ó w  
i 91 są żn i k w a d r a to w y c h ;  liczb a  dni c ią g ły c h  w y n o ­
si 4 ,7 0 8 ,5 0 1 ,  a dni p ie sz y c h  3 ,9 3 3 ,4 7 1 .

Z a liczk i k a p ita ło w e  p r z y z w o lo n o  z z a s tr z e ż en iem  
przyzn an ia  s ą d o w e g o  w  su m m ie  5 ,8 9 1 ,1 0 0  z łr . a z a -  
liczk i r en t w y p ła c a ln e  w  ob iig a cy a ch  d łu g u  państwa  
w  sum m ie 5 ,9 7 8 ,9 4 0  z łr .

K asa fu n d u szu  in d e m n iz a c y jn e g o  o tr z y m a ła  1 6 7 5  
im ien y c h  a sy g n a c y j  dla 2 3 2 Ó  u p r a w io n y c h  w  o g ó -  
lo w e j  su m ie  8 ,0 5 5 ,1 5 7  z łr .  Z te g o  w y d a n o  1 3 ,2 9 6  
sz tu k  o b lig a c y i w  o g ó ło w e j  su m m ie  8 ,0 2 9 ,3 0 0  z łr . a 
s tr o n y  p o d n io s ły  1 2 ,1 4 3  o b lig a cy j w  o g ó ło w e j  su m ­
m ie  7 ,3 0 1 ,3 0 0  z łr .'

R ezu lta t w  m ie s ią c u  m arcu  1 8 5 5  j e s t  s z c z e g ó ło ­
w o  w  su m m ie  n a stęp u jący : .W y k a za n y  k a p ita ł in d e -  
m n iza cy jn y  w  su m m ie  2 ,4 1 0 ,9 6 9  z łr .;  p r z y z w o lo n e  
za lic z k i k a p ita ło w e  2 2 6 ,5 0 0  z łr . z a lic z e k  ren t 2 0 0 ,0 5 0  
z łr . w y s ta w io n e  o b lig a c y e  9 1 1  sz tu k  w  su m m ie  z łr .

6 5 ° ’5Ó°  m  "ł59 5 2 7O d c ią g n ą w sz y  od o g ó ło w e j  su m m y 3 1 ,o 5 9 , d 2
z łr . 4 5  kr. "te z a lic z k i k a p ita ło w e , k tó r e  P ^ yP jjd aj'1

i . . i.i • i  _________ nr l/irneid 9, Vlrtv) rui
ministrów zachodnich znajduje się w wieumu, przywr na przedmioty ju ż  
tam także kanclerz rosyjski, hr. Nesselrode. Mówiono , złr. w ynos, cała, częścią w l ™ c y .  przy

JU Ż  vvm 9 U.IV —   r__ - - - ,
Mylne także d on oszon o , że  p. Manteuffel m iał był udać 
s ię  do W iednia. T ob y  tylko w  takim  razie m ogło  n a ­
stąp ić , gdyby uznano w  W iedniu za  rzecz stosow ną?  
p rzyp u ścić  P rusy  do kouferencyj. M ów ią, ż e  R o sy a  o- 
raz T u rcya  tego  sob ie  ż y c z ą . Przed zgodzeniem  s ię  j e ­
dnak m ocarstw  na przedugodną pod staw ę pokoju, w ą­
tpić n a leży , aby P rusy  przyzw ane byty  do obrad. U-

„O runach s ło w ia ń s k ic h * ,—  była lakoniczna od­
pow iedź z ło ś liw ej dziedziczk i.

—  „O takich nigdy nie s ły sz a łem ...*
— „Bardzo w ierzę.* —  Z e zw y k łą  sob ie  flegm ą 1 

spokojnością  odrzucił pan Gracyan.
K roki „S tasia*  sk ierow ały  s ię  w tedy ku słodko  

nań patrzącej Z osi.
—  „ C ó ż , panie S ta n is ła w ie* ,

„zn ow u  sm ok ? ...*

g ło ś c i  ren t ód  p oczą tk u  c z y n n o śc i u w o ln ie n ia  od  
c ię ż a r ó w  g r u n to w y c h  p rz y zw o lo n a  in d em n iza cy a  s u ­
m ę 2 8 ,3 9 9 ,9 2 7  z łr . 4 5  kr.

Z o d e s ła n y c h  do c. k. b u ch a ltery i p ań stw a  5 6 1  pra­
w n y ch  w y r o k ó w  in d e m n iza cy jn y c h  w c ią g n ię to  4 3 2  
w  k s i ę g i , a w z g lę d e m  4 4  u k o ń czo n o  rach u n k i k o n -  
k lu z y jn e .

zagadnęło  dziew czę-

„ A , sm ok  n iegod ziw y! Ale dla mnie ła sk aw o ść  
„pani sow item  je s t  w ynagrodzeniem .*

—  „C zy tylko sz cz erz e? *
—  „N ajszczerzej.*
—  „P ozw alam  sob ie  wątpić.*
—  „Z  jak iejże  p rzy czy n y .„
  s ły sz a łe m , ż e  strzelbie, koniow i, p s u , i męZ"

„czyzn ie , nigdy w ierzyć nie należy.*
P rzym u szon y  uśm iech  przebiegł po ustach pana S ta ­

n is ła w a : n a iw n ość Z o s i dziw nie odpow iadała tajnym
je g o  m yślom . .

—  „Ś liczn ą  pani m asz  b ro szę ,*  —  zacz ą ł ,  aby nie
umilknąć.

—  „T o  o d B a s iu n i ,  która s ię  zupełnie dla nas ogo; 
„ łaca; w y sta w  sob ie p a n , obiecała mi naw et darować 
„L eszczyn y , bo tam dużo je s t  orzechów , a ja  mam w ie- 
„w iórkę.*

Drgnął p. S ta n is ła w : L eszczy n y  były najpiękniejszym  
folwarkiem Jedliniec. —  „ N iedopuszczę  takiego gh*P' 
„ s tw a .“ —  postanow ił w  d u ch u , i m im ow olnie zaw rócił 
ku pannie Barbarze.

—  „C óż pani zam ierzasz robić ze  sw ym  now ym  w y-

M  ;*c

„ ch o w a ń cem ? * —  rzekł, korzystając z chw ili w  której się  
za k a sz la ł pan Gracyan.

—  „Sam  so b ie  obrał stan  du chow ny , a w ięc  k się ­
d z e m  będzie.*

—  „G dyby lek arzem , toby m oże kiedy na jak iego  
„Bondarczuka w y szed ł.*

—  „Czem u n ie?  m ógłb y  podobnie sp otk ać ja k ą  Mi- 
„chalinę.*

„Pani w ięc  p r zy p u szcz a sz  w  sercu dobrze w ych o- 
„wanej kobiety podlące u czu cie?*

—  „N ie panie,—  ale przypu szczam  obok s z la c h e c tw a  
„herbow ego, sz la ch ectw o  z a s łu g i;  w y so k o  cen ię lu zi, 
-’którzy s ą ,  jak  m aw ia ł N a p o leon , dziećm i w łasny 11
czyn ów .*  "  „

—  „Jednakże zacn o ść  rodu i d aw n ość  .rodziny...
—  „Z acn ość  rodu m ożna przytem  pojm ow  i w y ­

s o c e  cenić. D aw n ość  je s t  rzeczą  godną uwielbienia  
„ z w ła sz c z a , gdy  dziedzice w ielk iego m ęża umieli 
- z  pokolenia w  pokolenie o d św ieżać  aw nych zasług 
„wieniec. Noblesse oblige, jak  m ów ią  rancuzi, a  ta 
„spuścizna przesz łośc i je s t  sp u śc izn ą  wielkich obow iąz-
» k ó w .“ .

—  „N ie w  każdym  czasie  one w ykonyw ać m ożna.*
—  „Przepraszam ' p ana; ty 'ko  S1§ odm ieniają sto so -  

„w nie do c z a s u , —  idzie w ięc  o poznanie i w ykonanie  
„tego co je s t  sto sow n em  dla obecnej chwili.*

—  „Pani bardzo su row a i w ym agająca.*
—  „ S u ro w o ść  b yw a  często  dow odem  szacu n k u : w ie­

nie w ym agam y od tych, których cenim y w y so k o , a  po­
b ła ż a n ie  m am y dla starców  i dzieci.*

—  „P rzecież każde uczucie je s t  pobłażąjącem ...*

D o  c . k . sądu  sz la c h e c k ie g o  o d e s ła n o  dla in ta b u la -  
c y i 3 6 4  w y ro k ó w .

C a ło ro c zn ą  r e n tę  w ra z  z z a le g ło ś c ią  od  1 5  m aja  
1 8 4 8  r. z lik w id o w a n o  w z g lę d e m  2 5  k o rp u só w  tab u ­
la r n y c h , a o p ró cz  te g o  w y p ła c o n o  1 2  k orp u som  ta ­
bularnym  c a ły  k a p ita ł in d em n iza cy jn y  w ra z  z z a le ­
g ło śc ia m i w  o b lig a c y a c h  in d em n iza cy jn y ch . ( U L . )

W i e d e ń  4  k w ie tn ia . Koresp. Austryacka  p od aje  
n a stęp n y  p r ze g lą d  u isz c z o n y c h  w n io sk ó w  na p o ż y c z ­
kę n a ro d o w ą  po  k o n ie c  m arca  r. b.
N iższa  A u stry a  z W ie d n ie m  . • •
W y ż sz a  A u s t r y a ................................
S a l z b u r g ..............................................
T yro l i V o r a r lb e r g ............................
S t y r y a ....................................................... 4 ,£> 41 ,655  „
K a r y n ty a ..................................................  1 ,1 7 2 ,3 8 6  „
K r a in a .......................................................  1 ,7 1 7 .3 5 0  „
W y b r z e ż e  i T r y e s t ................................  5 ,1 2 9  4 7 3  „
D a l m a c y a ..............................................  6 9 6 ,8 2 6  „
C z e c h y ..................................................  2 6 ,1 8 5 ,6 1 9  „
M o r a w a ..............................................  1 2 ,3 8 6 ,9 7 1  „
S z l ą s k .......................................................  2 ,5 3 6 ,6 1 2  „
G a licya  w s c h o d n ia ................................  2 ,5 0 7 ,1 2 8  „

„ z a c h o d n ia ................................  1 ,7 6 0 ,3 0 9  „
B u k o w i n a ..............................................  4 3 7 ,1 4 2  „
W c g r y : P e s z t ...........................   4 ,3 2 8 ,0 0 2  „

P r e s s b u r g ................................  2 ,9 6 6 ,1 1 2  „
„ O e d e n b u r g ............................  4 ,2 9 4 ,6 1 0  „
„ K o s z y c e ................................  6 6 5 ,7 9 5  „
„ W . W a r a ź d y n .......................  1 ,7 0 9 ,1 7 1  „

S erb ia  i B a n a t .........................................  3 ,2 4 4 .2 2 8  „
K roacya i S ł o w e n i a ............................  1 ,1 1 9 ,9 9 9  „
S i e d m i o g r ó d .......................................... 2 ,1 5 8 ,3 6 7  „
L o m b a r d y a ..............................................  1 0 ,5 2 6 ,1 9 6  „
W e n e c y a ..............................................  8 ,7 4 4 ,8 8 8  „
P o g r a n i c z e ..............................................  3 0 0 ,4 8 9  „

C a łk ow ita  sum m a u isz c z o n a  po ten  c z a s  na p o ­
ż y c z k ę  w y n o s i p rze to  1 6 4 ,2 0 5 ,9 8 8  z łr .;  za tem  w ię ­
cej n iż e l i  ra ty  o b o w ią z k o w e  po k o n ie c  p ie r w s z e g o  
roku . W  n iek tó ry ch  krajach  k oron n ych  ja k  np. O bu  
A u slr y a c h  i S a lzb u rg u  u is z c z o n o  s ię  ju ż  z  p o ło w y  
p o ż y c zk i, w  w ie lu  z a ś  w  tr zec ie j  c z ę ś c i .  P rzy  tej 
sp o so b n o śc i Kor. Austr. z a p r z e c z a  p o g ło sk o m  r o z ­
n o szo n y m  o zm ian ach  ty c z ą c y c h  s ię  tej p o ż y c z k i, i 
za -ew n ia , iż  c z y n n o ść  ta fin an sow a  n ie z m ie n n ie  n a ­
dal od p ra w ia ć  s ię  b o d z ie .

—  Z naczna liczb a  o fic e r ó w  a n g ie lsk ic h  z arm ii 
In d yjsk ie j p r z y b y ła  do  W ied n ia  osta tn ią  p o cz tą  p rz ez  
A le k sa n d r y ę  udając s ię  do L on d yn u  po in str u k e y e , 
b ęd ą c  p r z e z n a c z e n i do b ry g a d y  a n g ie lsk o -tu r e c k ie j  
form u jącej s ię  o b e c n ie  w  G allipoli.

11 o s s  y  a.
Inwalid R uski  pod aje  n a stę p u ją cy  raport o a ta ­

ku, k tóry  w y k o n a li sp r z y m ie r z e n i w  n o c y  1 7  m arca  
p r z e c iw  r e d u c ie  K am czatka. „Jak  ty lk o  n o c  za p a ­
d ła  5 g o  C t 7 g o )  t. m. r o z p o c z ą ł  n i e p r z y j a c i e l  z e
sw o ic h  p r z e k o p ó w  s iln y  o g ie ń  p r z e c iw  d z ie ło m  na­
szy m  z a s ła n ia ją cy m  r ed u tę  K am czatka, k tórą  z b u d o ­
w a liśm y  ja k  w ia d o m o , p rzed  b a sty o n em  K o rn iło w a . 
G dy u c ic h n ą ł o g ie ń  k a ra b in o w y , w s z y s tk ie  b a te ry e  
b liżej le ż ą c e  z a c z ę ły  r zu ca ć  p o c isk i na r e d u tę , a trzy  
k o lu m n y  ż u a w ó w  p o p r z e d z o n e  ty r a lie r a m i, w ta r ­
g n ę ły  w  p r z e d z ia ły  n a sz y c h  n ap rzód  w y su n ię ty c h  
d z ie ł ,  i u s i ło w a ły  re d u tę  o p a n o w a ć . P u łk o w n ik  S w i-  
s z c z e w s k i d o w o d z ą c y  w  r e d u c ie , u d e r z y ł  śm ia ło  na 
k olu m n y  n ie p r z y ja c ie lk ie  na c z e le  tr z e c h  kom panij 
p u łk u  w o ły ń s k ie g o  i o d p a r łs z y  j e  b a g n e tem  o d r zu ­
c i ł  na d z ie ła  o sa d z o n e  ty ra lieram i p u łk u  ja k u c k ie -  
g o . Ci k o rz y sta ją c  z z a m ie sza n ia  kolum n n ie p r z y ja ­
c ie lsk ic h , natarli na n ie  z ty łu . Ż uaw i a tak ow an i 
b a g n etem  z d w ó c h  stro n , z a c z ę li  s ię  c o fa ć . N ie p r z y ­
j a c ie l  s w e  c o fa ją c e  s ię  k o lu m n y p o p a r ł i w z m o c n ił  
r e ze rw a m i, a pod z a s ło n ą  j e s z c z e  s i ln ie j s z e g o  og n ia  
d z ia ło w e g o , r z u c iły  s ię  o n e  na n o w o  na n a sz e  sz a ń ­
c e . P r z y ję ty  je d n a k  n a le ż y c ie  p rz ez  b ata lion  p u łk u  
ja k u ck ieg o  i p r ze z  d w ie  k om p an ie  p u łk u  s tr z e lc ó w  
ta in sk ich , p ro w a d z o n y  p rz ez  p u łk o w n ik a  B ia łe g o ,  
od p arte  z o s ta ły  po raz d ru g i aż  do  sw y c h  p r z e k o ­
p ów . N asi p ch ając b a g n e tem  n ie p r z y ja c ie la , w ta r ­
g n ę li  aż  do  p rze k o p ó w , g d z ie  r o z w in ę ła  s ię  z a c ię ta

—  „R ozum iem  p a n a , lecz są d zę  iż w  sercu kobiety  
„m ającej w yrobiony charakter, pow stać n iem oże b ezza­
s a d n e  u czu cie: w stydzićby się  m usia ła  sam a przed 
s o b ą , gdyby ze  sw e g o  w yboru przed w szystk ie in i du­
mną b y ć ( nie m ogła .*

T o  m ów iąc zap łon ęła  panna Barbara ślicznym  ru­
m ieńcem , który dał w iele do m yślen ia  jej w ielbicielow i- 
U m ilknął, a potem rzekł sp ieszn ie :

—  „M uszę ju ż  panią pożegnać.*
- „T ak prędko? A le spod ziew an i s i ę ,  ż e  do rychle-

„go w idzenia: n iebaw em  urodziny Z osi...*
„A im ieniny B a s i , * —  w trąciła tam ta p osły sza -  

w szy , i podstępując dodała z  minką tąjem niczą:
—  „B ędziem y podobno tańcow ać.*
—  „Apropos  ta ń có w , co robi pan J e r z y ? * —  z a ­

pytała panna B arbara, —  „ niegrzeczny, że  tu wczoraj 
„z panem nie p rzyjech a ł, —  a 1® w e wtorek n ależy  go  
„p rzyw ieść  k o n ieczn ie , s ły sz a ła m , ze  doskonale tań- 
„cu je .“ . .

—  „Bogiem  a praw dą- J*"n w in ien , tak mi pilno by- 
„ło sa m em u , że  ani spytałem  Jerzego czyb y  nie poje­
c h a ł .  W e wtorek w ezm ę go  par force ,—  a teraz cału­
j ę  rączki.* . ,  ,  ,

U ca ło w a w sz y  r6ce s lo s w o b u , ja k o też  pani D. w y­
b iegł pan S tan isław  na g a n ek , gd zie  uprzęjm y g o sp o ­
darz następ |ie s l0 w a  na Pożegnanie mu rzucił:

—- - D ° w id zen ia , kochany s ą s ie d z ie , —  pamiętaj o 
w torku- i miej dobrą n ad zie ję , ju ż  ja  w t e m ,  żeby 

„ w szy stk o  było jak  najlepiej.*
(Ciąg dalszy nastąpi).
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walka zimną bronią prowadzona, a w której Fran­
cuzi stracili wielu żołnierzy. Nakoniec pułkownik 
Ulały odprowadził swój batalion i uszykował go 
Pfzed naszeini szańcami. Ogień nieprzyjacielski u - 
pichł na całej linii przekopów, i nie odnowiono go 
już przez resztę nocy. Sprzymierzeni postanowili 
zdobyć naszą redutę, cokolwiekby ich to kosz owac 
•uiało. W edług zeznania jeńców, nieprzyjaciel użył 
w tym ataku 12,000 żołnierzy. . .

Wnosząc z zaciętości walki, strata nieprzyjaciela 
'"usiała być bardzo znaczną; przy samej reducie 
z°stawił on 50 trupów. Wzięliśmy do niewoli ofi- 
cera i 9 żołnierzy. Straciliśmy 1; CO zabitych, mię­
dzy nimi jednego oficera i 87 rannych."

W dziennikn działań wojennych załączonych do 
tego raportu opisuje jenerał Osten-Sacken między 
'"nerni zdarzeniami wycieczkę, którą 15go marca 
wykonało 700 ochotników pod wodzą pułkownika 
Rudnnowskiego. „Ten odznaczający się oficer roz­
dzieliwszy swój oddział na trzy kolumny, uderzył 
tta przekopy lrancuzkie i inimo silnego krzyżowego 
Ognia, wyparł z nich nieprzyjaciela z wielką tegoż 
strata. Gdy Francuzom nadbiegły posiłki, pułkownik 
Rudanowski dał rozkaz do odwrotu, który wyko­
nany został w największym porządku pod karta- 
czowym ogniem nieprzyjacielskim. W tej rozprawie 
straciliśmy 13 zabitych i 57 rannych.11

Oba te raporta Osten-Sackena porównać trzeba 
z raportami jenerała Canroberta, opisującemi też 
same dwie potyczki, ogfoszonemi w Monitorze, a 
Przez nas w Czasie z 5go kwietnia podanemi. Z po­
równania tego wypada: iż Francuzi uderzywszy w no­
cy z 16go na 17go marca na redutę Kamczatka, 
"panowali chwilowo przodowe dzieła przed tą re -

tą wzniesione, i lakowe w części zburzylij lecz 
dti reduty wedrzeć się nie zdołali, a za nadejściem 
ttosyanom posiłków, odparci zostali napowrót do 
S'voich przekopów; ze strata z obydwóch stron mu— 
si«ła być znaczniejszą niż podana w raportach wo­
dzów. Wycieczka pułkownika Rudanowskiego w no­
cy 15go marca na czele ochotników, wykonaną je -  
dynio była dla rozerwania sił i uwagi Francuzów, 
którzy tej samej nocy na redutę przed wieżą Ma­
c h ó w  uderzali. Oddział ochotników wyparł widać 
Początkowo Francuzów z pierwszej linii przekopów; 
lecz nie schwyciwszy natychmiast właściwej do od­
wrotu chwili i przedłużając swój atak za długo i 
?-a daleko, znaczną poniósł klęskę od zgromadza­
jących się szybko na ten punkt oddziałów francu­
skich i odpartym został z większą stratą niż la któ- 
rą zadał. .. . . .

— Cesarz Aleksander m ianow ał naczelm kąm i m i- 
licvi krajow ych: jenerała piechoty Gołowina I. na­
czelnikiem dla gubernii smoleńskiej, jenerała jazdy 
Strogonowa dla gubernii n i ż s z o  -  nowogrodzkiej, a 
radzTę stanu Surowa dla gubernii nowogrodzkiej. 
Szlachta tych gubernij zgromadzona na zebrania gu- 
hernialne, stosownie do manifestu Cesarza Mikołaja 
Powołującego pod broń inilicyą krajową, przedsta­
wiła powyższe osoby na naczelników milicyj.

Kraje Nadbałtyckie.
Czytamy w Milit. Z  tg.: W ciągu tego jeszcze ty­

godnia flota angielska, za którą tuż popłynie eska­
dra francuska, uda się ze Spithead na morze. Flota 
ta jest niewątpliwie najstraszniejsza, jako się kie­
dykolwiek na morzu pokazała. Cała połączona flota 
chrześciańska pod wodzą D. Juana de Austria, która 
pobiła Turków w r. 1571 pod Lepanto, składała się 
z 6 galeassów, 280 galer, 25 dużych okrętów i 40 
jachtów, mając 26,000 żołnierza na pokładzie. 1 ra- 
Wie tej siły była owa' sławna armada Filipa ligo 
w r. 1588. W nowszych czasach do wielkich flot 
liczy się la, która w dniu 20 maja 1798 odpłynęła 
Z Toulońu z jenerałem Bonaparte i przeznaczoną była 
do Egiptu składała się z 13 okrętów liniowych i 
8 fregat; ’flota zaś w tym samym porcie uzbrojona, 
przeznaczona na zdobycie Algieru w r. 1830i liczyła 
11 okrętów liniowych, 2 4  fregat, 7 korwet 26; bry­
gów, 8 bombardów, 8 gabarow, 2 goeletty i 7 ło -

"“A K 7 p o » ly j * ,  * « » “■ * r ^ ' Ski.Cj ’ j»u l°'i
skich, tureckich i egipskich okrętow 1 . 7 .  
przewozowych, tudzież połączona f o a  g . 
francuzka pod dowództwem naczelnego 
Karola iapier w roku zeszłym , były istotnie 
dzo silne. O ile wsz ikźe z najnowszych donic 
z portów zachodnich dowiadujemy się, floty morza 
Czarnego i Bałtyckiego, pod względem uzbrojenia, 
osady, wielkości i liczby okrętów przewyższać mają 
wszystko co dotychczas historya w tym rodzaju 
przedstawić może. (W  porcie w Spithead stała flota 
przeznaczona nu morze Bałtyckie, która składa się 
z 33 różnej wielkości okrętów, uzbrojonych 1707 
działami, nie licząc łodzi kanonierskich i bombar­
dów, tudzież statków przewozowych. P. Red. Cz.). 
W portach rosyjskich na morzu Czarnem i Baltyc- 
kiem, poczyniono według doniesień przygotowania 
olbrzymie aby się postawić w stanie obronnym. Z tego 
sie pokazuje, źe napad i obrona będą zarówno ucią­
żliwe. Admirałowie rosyjscy czują sję zbyt słabi, 
"hy sie na otwarte/n morzu zmierzyć z flotami 
sprzymierzonych. Ukrywają więc okręty Za wałami 
granitoweini, a i w tein “ kryć*" czują  się dość 
bezpieczni i zatapiają swoje °1 1 Y Y w°.dne, aby 
się umocnić w bronieniu portów. ) P sp em Ro- 
syanie stracili połowę floty czaro01!10 . e-b_ a Pjątą 
część bałtyckiej, a to nie w bitwie am P *ez bu­
rzę , lecz aby ratować resztę.

Kraje Czarnomorskie.
Militdr Zeitung  zamieszcza list wprost Z Se­

wastopola otrzymany z dnia 18 marca, który brzmi: 
Rozkazem dziennym jenerała Osten-Sackena, wyda- 
j no wszystkie niewiasty z Sebastopola. J. C. W.

W. Ks. Michał z uwagi, że wiele z nich pozbawio­
nych jest wszelkiego sposobu utrzymania i wysta­
wionych na najsmutniejszą przyszłość, nakazał z wła­
snej szkatuły każdej ubogiej matce rodziny wyli­
czyć 100 r s ., a osobom stanu wolnego po 20 do 
50 wedle stanu i okoliczności. W obozie naszym 
mniemają powszechnie, źe za przybyciem główno­
dowodzącego ks. Gorczakowa, rozpocznie się dzia­
łanie zaczepne. Tymczasem pracują niezmordowanie 
nad powiększeniem środków obronnych na górze 
Sapun, na którą z trudnością wedrzeć się można, 
tak jest stroma. Dwie nowe baterye otrzymały na- 

: zwę selegińskiej i wołyńskiej od pułków którym 
obronę ich powierzono. Obecnie pracują około 2ch 
nowych bateryj od strony kwarantanny przy zatoce 
Kilen, tudzież niedaleko zatoki Kamiesz; podobnież 

| przerwi ne dawniej przeciwminy prowadzone są da­
lej. Bolesną i głęboką zadała ranę obrońcom miasta 
wiadomość o zejściu Cesarza Mikołaja. W czasie 

| składania w dniu 13 marca przysięgi wierności no- 
|wemu Cesarzowi, ponowiono przysięgę bronienia 
miasta do ostatniego.

O ostatniej utarczce tak rozumuje referent mili­
tarny tego dziennika: O bitwie z 22go na 23ci mar­
ca u Małachowej wieży pod Sebastopolem, gdzie 
Rosyanie wielką przedsiębrali wycieczkę, aby zbu­
rzyć aprosze sprzymierzonych u stóp Sapunu, de­
pesze rosyjskie i francuzkie zupełnie nie zgadzają 
się z sobą. Jenerał Osten-Sacken donosi, źe wy­
cieczka najlepiej się powiodła; parapety francuzkie 
zniszczone, baterya dział zdemontowana. Jenerał 
Canrobert utrzymuje natomiast, źe Rosyanie straci­
wszy 2000 ludzi odparci zostali. Prawdy szukać 
trzeba we środku. Francuzi idą systematycznie prze­
ciw Małachowej wieży; ze szczytu góry Sapun, któ­
ra istotnie może być z floty ostrzeliwaną teraz, za­
graża pozycyi rosyjskiej pod Małachowem tudzież 
flocie samej niebezpieczeństwo, jeżeliby sprzymie­
rzonym powiodło się na wzgórzu tern urządzić re­
duty. Walka o to wzgórze obwarowane potrwa za­
pewne czas jakiś i będzie uporczywą i krwawą, 
dopóki się skutek ńie osiągnie.

— Paryska litografia pisze 3 kwietnia: „Dziś o- 
trzymano urzędowe doniesienia z pod Sebastopola 
z dnia 29go marca, wedle których jeżeli dobrze 
poinformowani jesteśmy, Francuzi opanowali nako- 
niec tyle pożądaną i bronioną wieżę Małachową. 
Wiadomości te wyprzedzają 6ma dniami depeszę 
Osteiy-Sackena, według której Rosyanie 23go zni­
szczyli kilka dzieł oblężniezych francuzkich. Rosya­
nie drogo opłacili odniesione chwilowo korzyści14. 
Nie ulega  wątpliwości, źe podanie to polega na prze­
kręceniu depeszy Canroberta z 29ga, która nie po­
daje późniejszej bitwy jak właśnie tej samej z 22go 
na 23ci z. m ., o której podobnież raport rosyjski 
mówił. Depeszę Canroberta znają już czytelnicy — 
nie ma tam jeszcze wzmianki o zdobyciu wieży Ma­
łachowej, ale tylko odparciu wycieczki rosyjskiej

— Wiedeńska litogr. llen . pisze 5go: Doniesienia 
z Krymu dochodzą do 26go marca. Nie mówią one
0 najmniejszej zmianie obustronnych stanowisk, a 
nie licząc drobnych utarczek nieuniknionych z po­
wodu bliskości obu armii, można powiedzieć, że na 
całej linii bojowej zupełna panuje spokojność. Tyl­
ko Omer pasza przedsiębrał rozleglejsze rekonesan­
se, które przerywane były utarczkami większeini. 
Wszelako nikt nie sądzi, aby wódz turecki zaczy­
nać miał na dobre działać zaczepnie, gdyż pochód 
pod Sebastopol z nazbyt ogromneini dla niego byłby 
połączony trudnościami. Omer pasza musiałby zostawić 
ze 20,000 w Eupatoryi, a sam najwyżej z 30ma 
wyruszyć i miałby do czynienia z dwakroć liczniej­
szym nieprzyjacielem. Omer pasza ograniczy się za­
pewne na niepokojeniu nieprzyjaciela, a dopiero 
wtedy wyruszy, gdyby sprzymierzonym powiodło 
się stanowczo uderzyć na armię rosyjską w polu, 
by tym sposobem mógł zagrażać Rosyanom z tyłu. 
Z Odessy donoszą nam, źe wielcy książęta Michał
1 Mikołaj jadą z powrotem do Krymu, a głównem 
ich zadaniem będzie, zdawać raporta o tern co się 
dzieje.

— Jenerał Canrobert następny przesłał list do 
lorda Raglana:

Milordzie! Z przykrością donoszę o smutnym wy­
padku, który boleśnie dotknął całą armię. Ubiegłe, 
nocy, gdy wojsko w nieustannym trzymane było 
alarmie, oficer angielski ukazał się około północy 
po przed sztandarem 18go pułku, zatkniętym przy 
dzwonnicy w tyle naszych przekopów. Na' trzykro­
tne wezwanie „kto idzie,44 oficer nieodrzekł, straż 
dała ognia, i oficer padł trupem na miejscu.

Trudno wytłumaczyć sobie, jakim sposobem nie­
szczęśliwy oficer o podobnej godzinie tak daleko 
znajdował się od angielskiego obozu. Przypisując 
śmierć tego oficera jego nierozwadze, niemniój wy­
padek ten, nad którym boleję, kładę na karb wzru­
szenia młodego żołnierza, który wśród okoliczno­
ści jakie odznaczyły noc przeszłą, ściśle wykonał 
przepisy wojskowe.

Racz mil°rdzie PrzYJaA zapewnienie mego powa- 

Wódz naczelny armii francuzkićj Canrobert.

tak licznym gościnnym występem opera i balet, domierzą 
jak  się spodziewamy wymaganiom mieszkańców tutejszych, 
którym nie obce są znakomitości artystyczne stolic eu­
ropejskich, a zwykła cena wstępu nie zrazi mniój nawet 
zamożnych lubowników sceny. W  poniedziałek otworzy 
teatr nieznana tu jeszcze opera Haleviego p. n. „Żydó­
wka,“ we wtorek zapowiedziany jest balet w jednym akcie 
„Saltarello,14 a we środę opera Rosiniego „W ilhelm Tell-44

—  W  szeregu licznym miłosiernych uczynków, do któ­
rych dała powód nadzwyczajna tój zimy mnogość ubo­
gich, rzadko który dojdzie do wiadomości publicznćj. 
Bywają to niekiedy ciche, i mimo tego a może i dla 
tego najpiękniejsze świadectwa cnoty dobroczynności. N a­
oczny świadek opowiadał nam jedno zdarzenie, którego 
przemilczeć nie możemy. Do domu pewnego piekarza ci­
snął się wynędzniały od zimna i głodu chłopiec, które­
mu za całe ubranie służyła poszarpana koszula. Żołnierz 
policyjny chciał go poprowadzić do Magistratu, chłopiec 
się opierał, wołając że go dopiero wypuszczono głodnego 
i nagiego. Na krzyk jego zbiegła się kupa ludzi, a z po­
między nich wysunął się mieszczanin z przedmieścia, je ­
den z tych typów, których niezadługo nie znajdzie na­
wet dla malarza na skopiowanie, zrzucił ze siebie ka­
potę, a potóm kaftan i odział nim nagiego. „Któż mu da 
jeść te raz?44 zawołał piekarz, tak je s t: był to piekarz 
który te słowa wyrzekł. W  odpowiedzi na to wezwanie, 
żyd wścibił chłopcu 3 krajcary w rękę i znikł w tłumie, 
a ch opiec kupiwszy sobie chleba, odziany i nakarmiony 
poszedł spokojnie.

—  W Donau czytamy następujące słowa z Buczaczu: 
Szczególny rodzaj chorób zjawia się w naszych stronach 
i okolicznych obwodach Galicyi od trzech tygodni, a oso­
bliwie u dzieci do lat 14; na szyi powstaje wrzód wię 
kszy niż ja je  gęsie, niekiedy przechodzi w ropienie i pę 
ka, a niekiedy znów twardnieje i śmierć za sobą po­
ciąga. Z powodu tego zdarzyło się wiele wypadków 
śmierci.

— Znany wróżbista pogody pastor z Jolsva pisze pod 
d. 2 4 marca: „W iosna tegoroczna nie będzie się odzna­
czać ani czystością nieba ani przyjemnością pory; widno­
krąg po większćj części zachmurzony, nawet posępny, tak 
iż bez deszczochrona ani ruszyć, gwałtowne wiatry o- 
dejmą tój porze roku jój przyjemność, zarazem upał i 
dokuczliwe zimno naprzemian panować b ęd ą , tak iż z po­
wodu wilgoci i zimna tegorocznćj wiosny, pszczelnicy i 
owczarze zawczasu są pożałowania godni.

„1 . Kwiecień będzie wielce pochmurny, niski stopień 
atmosfery i wiele wyziewów, w iatr północny przeważnie 
i zawieruchy. Mimo wczesnych tego roku grzmotów bo 
już w m arcu, co od r. 183 5 nie zdarzyło się, a rolnik 
uważa to za wróżbę wiosny i zapowiedź urodzajów, prze­
cież w kwietniu nic albo mało co drzewa kwitnąć będą, 
natomiast wiele dni dla rolnika niemiłych.

„2. Jeśliby nie było w kwietniu wiatru północnego, 
to w maju pojawią się burze wielce szkodliwe poprze­
dzone kilko liniowym upałem. W  roku tym przy rnałój 
ilości ciepła w powietrzu, częstych i szybkich zmianach, 
zdarzać się będą szrony, co niebezpieczne dla kwiatu o- 
wocowego.

„3. W  czerwcu będzie wielka różnica ciepła ku środ­
kowi miesiąca i będziem widzieli osoby szukające ko­
minka i w odzieży watowanćj, a nawet robotnicy w polu 
pracować będą w kożuchach. N ikt nie pożałuje jeśli mo- 
jój rady usłucha, a  to je s t: zamknąć gorzelnie, a o ile 
się da zabezpieczyć się od gradobicia.

„Że po takićj wiośnie nastąpi suche la to , to każdemu 
wiadomo, ale o tóm w czerwcu doniosę.u

Pastor ten uchodzi za wybornego obserwatora zmian 
powietrznych; nie wiemy jednak , jak  dalece, gdyby 
p r z e p o w ie d n ie  jego były prawdziwe, zastosować się dają 
do naszego kraju przegrodzonego od W ęgier pasmem gór.

  J a k k o l w i e k  podróż Cesarza Nawoleona na wschód
bardzo dziś jes t wątpliwą, nie od rzeczy będzie podać 
p r o g r a m  przy :otowań na przyjęcie obojga Cesarstwa w Kon­
s t a n t y n o p o l u ,  jak  go zamieściła Gazette du Midi. Po- 
ujoważ zwyczaje tureckie i przepisy Koranu utrudniają 
niektóre europejskie w podobnych zdarzeniach, przeto 
Sultan poddał tę  sprawę pod orzeczenie Rady gabineto- 
w ćj, która następujący program ułożyła: W . W ezyr Re- 
szyd pasza uda s ę naprzeciw obojga Cesarstwa do D ar­
danelles i tam będzie ich oczekiwał. Sułtan na tureckiój 
fregacie parowćj popłynie do Gallipoli. T u  wysiądą Ce­
sarstwo przed pałacem u Limanu Bałty, w którym miessz- 
kać będą. Sułtau poda rękę Cesarzowćj i poprowadzi ją  
do pokojów dlą dam przeznaczonych. (W edług p r z e p i s ó w  

muzułmańskich Sułtan nie może prowadzić chrześcianki 
pod rękę). Sułtan przedstawi Cesarzową pierwszój Suł- 
tance ( je s t  ich bowiem 7). Pierwsza Sułtanka będzie bez 
zasłony, bogato ubrana i otoczona całą swoją służbą żeń­
ską w hogatycfe" strojach. W orszaku je j znajdować się 
będzie 4ry młodych Ormianek z pier sszych rodzin, z któ­
rych keżda ma umieć po francusku i po turecku. Drogę 
,,<! brzegu morza aż do pałaeu wysłana będzie jedwabia­
mi i kobiercami. Sułtan uda się potóm z Cesarzem do 
galamliku, gdzie przedstawieni będą wyżsi urzędnicy i 
cia 0 dyplomatyczne. Wojsko tureckie, francuskie i an­
gielskie tworzyć będzie szpalery; wszystkie baterye lądo­
we ‘ morskie będą bić z dział. D la Cesarzowćj przygo­
towane będą bogate dary z drogich kamieni i siodło dam­
skie sadzone kamieniami. Cesarzowa pozostanie w Stam­
bule przez czas pobytu Cesarza w K rym ie, dokąd mu za­
pewne Sułtan towarzyszyć będzie
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polsk. dawne 903/4 ż. now. 90 7a i . —  Listy zast. poru. 
4-proc. 101 żąd. —  dto. 3 7 a-proc.g 9 2 7a i- —  Ko-ój 
Krakow, górn Srląskc 82 3 4 d.

J t u r a  'jy ś e d e ^ -k i  z d. 5 kwietnia. Metaliki 82 .—  
Notts pożyczka 71 */4. —  Akoye Banku wiodeńs. 1000. 
Akcye kolei Żelazn, p ó łn .l967*•—  ** *łot’J 2 9 7s-
od "srebru 2 6. OHig. cwoln. grunt. 74 -  P o ły .
czka ostatnia narodowa 86 / , 6.

kronika miejscowa i zagraniczna.
f tra k u W  7 go kwietnia. Po kilkodniowój przerwie 

W  ciągu W. tygodnia, wystąpi w dniach poświętnych nie­
miecka scena tutejsza z nowym nabytkiem sił, których 
kontyngent dostawiły jój tym la ry *  i Wiedeń,
Saksonia i W ęgry. PP. Binder i Dienemann, pierwszy—  
basista opery w Peszcie, drugi —  tenorzysta z Gorzelio; 
pan Nolden śpiewak nadworny opery sasko-koburgskiój; 
panna Lanner i p. Frappert solotancerze ck. nadwornćj 
opery w W iedniu; p. Levasseur p « y  c- wielkiój operze 
w Paryżu; oto Są liście artystycznego bukietu, który 
z wiosną teatr niemiecki publiczności przynosi. Wsparte

kuriTpapierów publicznych i pieniędzy*
■< )• K u rx i telegraficzne * dnia Igo  kwietnia-

yletaliki 6-procn. 82 3/16 Metaliki 4 7*-prw en. 71 (s-
bletaliki 4-proc. 6 3 3/4- — 4-pr- « 1»52  r. 92-—  - 7«rł»*
8 4 ‘As- —  l-p r . 19 */4 * ciągr.. —  r  its  
Augsburg 125 7 a . Londyn i 2 kr. 1 2 .

r. 1(480  r. zoo,  302. -
Pi-ryi 14 6 l/s .

Akcye bankowi* 1001. Akcye hol. *«L póła —  Fer.
dyn. — . —  Pożyczka * ’ #r>i lit. A ---------- ., B —
Ost-Donau-ią.npfsch. —

• •Jan*  k r a k o w ł f f l  7 kwietnia, ilankn. «u*. i .  90 —  
płacą 89 7 4. Pruski kurant iąd . 113 płacą 112. — 
Buble sr. nowe iąd. 104 7# Płac4 Cwancygiery

Przegląd polityczny.
W ie d e ń  6 kwietnia, 

o' Religijne obowiązki zastąpiły miąjsce politycznych 
gawęd. Cala ludność jest w tej chwili na ulicach lub 
po kościołach. Groby w Wiedniu nie są tak okazale 
i wystawne jak w Paryżu, lecz ciekawość lub pra­
wdziwe pobożne uczucie w ludzie nie mniąjsze. Pogo­
da sprzyja temu ruchowi i widok miasta jest nader 
ożywiony. Stroje wiosenne ukazały się dziś po raz 
pierwszy w całym blasku. Lecz na Praterze i na ex- 
planadach drzewa jeszcze w zimowym smutnym stroju.

Polityka odżyje za dni kilka. Co konfereneye przy­
niosą, zgadnąć trudno. Przyjęcie 4go punktu utrzymuje 
nadzięję pokoju. Pan Drouyn de Lhuys przybywa dziś 
wieczorem. Baron Bourquenay oczekiwać go będzie 
przy dworcu drogi żelazną). IV poniedziałek lir. Buol 
daje mu obiad.

Wczorąj mówiono tu o wzięciu Małachowa przez 
Francuzów. Rząd i poselstwa dotąd nic o tein nie 
w i e d z ą . __________

Depesze telegraficzne.
B u k a r e s z t  5 kwietnia. Donoszą z Konstantyno­

pola z d. 29 m arca: W nocy z dnia 22 na 23 tak 
obleźeńcy jak i oblężeni wielkie ponieśli straty 
w skutku silnej wycieczki przedsiębranej przez Ro- 
syan, podobno przez 10,000; zginęło dwóch puł­
kowników francuskich i jeden angielski. Tutejszy 
obóz (w Stambule) jest już zajęty przez część wojsk 
francuskich; przybyła tu gwardya artyleryi francu­
skiej. Ali pasza wyjeżdża pojutrze do Wiednia.

F l o r e n c y a  3 kwietnia. Monitore Toscano ogła­
sza traktat zawarty 30go marca z Sardynią tyczący 
się wzajemności żeglugi pobrzeżnćj.

T u r y n  3 kwietnia. Wojska ekspedycyjne zbierają 
sie w Turynie, Genui i Yercelli. Dzień odjazdu i 
punkt zebrania później ogłoszonym zostanie.

Z dzienników wiedeńskich doszły nas tylko trzy, 
wrocławskich i berlińskich nieotrzymaliśmy.

Inw atid  R u sk i  zamieszcza raport z Sebastopola 
o bitwie 17go przed nową redutą Kamczatką, zało­
żoną- jv  nocy z d. 10 na 11! t. m. przed bastyonem 
K orniłow a. R aport ten mówi tylko iż 3 bataliony 
żuawów wsparte znacznemi rezerwami piechoty od­
parte zostały. Nieprzyjaciel działał następnie jak pi­
sze Inwalid  ostrożniej , lecz w d. 19 marca zabity 
został kulą kontradmirał Istomin. D. 20 marca wie­
czorem jen. adj. ks. Gorczakow przybył do Sebasto- 
pola.

Z Konstantynopola podają 26go m arca, iż Sułtan 
kuryerem udającym się w d. 23 do Paryża przesłał 
własnoręczny list do Cesarza Napoleona na ręce po­
sła swojego w Paryżu, zapraszając Cesarza do Kon­
stantynopola. .

Ratyfikacye ugody zawartej między Anglią i i u r- 
cyą w przedmiocie przejścia 20,000 Turków w słu­
żbę angielską i na żołd Anglii, zostały zamienione 
przez gabinety 12go marca. Dzienniki angielskie po­
dają całkowitą osnowę umowy. Pfze.z artyk° ł  pier­
wszy 20,000 Turków wszelkiój broni, między nimi 
15,000 regularnego wojska czyli mzamow, a 5,000 
landwery tureckiój czyli redyfó"; przechodzą w słu­
żbę JKMci królowój angielskiej i użyte być mogą 
w wojnie obecnój stósownie do rozporządzenia wo­
dza angielskiego na wschodzie. Oficerowie wyżsi 
mianowani bedą przez Anglią, a liczyć się będą 
w armii tureckiej. Nowy en korpus oddany będzie 
lordowi Raglanowi- Cały ten układ podamy w na­
stępnym numerze.

Monitor z 5go kwietnia pisze: Ali pasza turecki 
minister spra'* zag raidcznych wyjedzie 29go marca
z K o n s t a n t y n o p o l a ,  udając się przez Tryest do W ie­
dnia, gdzie stanAć ma 6go lub 7go kwietnia.



4 C Z A S  z Soboty  7  K w ietn ia  1 8 5 5 .

FrsTjeclial! nĄ d. 6 do 7go kw ietn ia
H O T E L  ROSYJSKI. Jan bar. Doring właścic. dóbr, 

Feliks bar. Doring c. k. kadet z Prus. G. Obrecht tury­
sta z U  rocławia. Józef Waschak nauczyciel muzyki z fa­
milią ze Lwowa. Joa na Schamet konsyliarzowa z Prze­
myśla.

W iadomości handlowe i przem ysłow e.
Kraków dnia 6 kwietnia. Z powodu św iąt żydow­

skich dowóz zboża z P rus by l w tym  tygodniu mniejszy, 
ale zapasy dostateczne są w mieście. Dziś i w tych dniach 
chłopi nieco kupują, bo ju ż  przednówek dobrze czuć się 
d a je ; ceny trzym ają się bez podw yżki, i sprzedaż szfa 
po m ałych ilościach. Zyto pruskie sprzedaw ane po 13 Y),
1 3 3/4 z!r., krajowe 1 2 % ,  1 2 3/ 4 , 1 3 z Ir. Jęczmień na 
krupy, pruskie ziarno 1 0 3/ 4 , 1 1 ' 11 /4 z r̂ - Yyborowe 
ziarno na zasiew płacono po l l 3/4- Pszenica i m ąka bez 
pokupu, lubo św ięta kazałyby się go spodziewać. Tylko 
owies piękny na siewy płacony lecz nie wielka partya po 
7 V4 do 7 ‘/a zlr. R ychlik  także na siew 73/4— 8 złr. W  o- 
góle ruch slaby handlowy, sprzedaż nieznaczna; na przy­
szłość nie da się nic powiedzieć. Koniczyna w przeszłym 
i bieżącym tygodniu skupowana w wielkiój ilości do K ró ­
lestw a Polskiego. Czerwona płacona na polską m onetę od 
30  do 32 rubli srebrem z dostawą do M ichałowic, b iał i 
3 0 do 3 4 rubli. Do P rus nie wiele skupowano tego 
artykułu. Łój z powodu spodziewanego zawarcia pokoju 
znacznie spadł w cenie bo z 43  na 3 7 i 3 6 z łr. za cen­
tn ar w iedeński, ale też po tój cenie łatwo i dużo sku­
powany.

O i i p s w i .

K onkursk im dm achungs- E rg a n z u n  g .
[N . 65. Praes.] Im  Nachhange zu der K onkurskund- 

m achung der k. k. Steuerdirekzion vom 1 3ten  M arz 
185 5 Z. 48  St. D. P r. in Betreff der zu besetzenden 
Dienstposten bei der ffir das K rakauer R egierungsgebieth  
zu c rich ten d en  Finanz-L andes-D irekzion, welche K und- 
machung im K onkursblatte X V I vom Jah re  1 8 5 5  zum 
V erordnungs-B latt des k. k. F inanz-M inisterium s N r. 17 
ex 185 5 veroffentliclit w urde, wird bek nn t gegeben, 
dass sich die Kom petenten um  die R echnungs-O berrevi- 
denten-Stelle bei der Rechnungskanzlei m it dem Jahres- 
gehalte von 12 00 fl. such Ober die Fah igkeit zur Lei- 
stung der Kauzion im G ehaltsbetrage auszuweisen haben.

Krakau am 3. April 18 5 5 .
Franz G raf Mercandin, k. k Landes-President 

( 3 0 6 -1 -3 )  u. C hefderS teuer-D irektion .

( 3 9 5 )
f l n f t u n b t t j u n g .

(l-s)

D er beiligende Ausweis enth&lt die E rforderniss der im W ege der Subarrendirungs-V erhandlung sicher zu stellenden M ilitSr-V erpflegs-A rtikeln, dann d ie T e rm in e , an 
welchen diese V erhandlungen vorgenommen werden.

D ie Gem einden werden demnach angew iesen, die Ankfindigung in ihren T errito rien , dann in den befindlichen Sinagogen m it dem Beisatze verlautbaren zu lassen , dass 
die U nterne mungslustigen ihre Offerten versiegelt der Subarrendirungs-Com m ission zu fiberreichen, und sich Ober ihre S o lid itit und sonstige V erm ogensum stinde m it ob- 
rig k e it ic en Zeugnissen auszuweisen haben, ohne welche, m it Ausnahme schon bekannter verl&sslicher Spekulanten, GOterbesitzer uud Gemeinden, zur V erhandlung sonst Nie- 
m and zugelassen werden wird.

Signatum  Bochnia am 27ten M arz 18 55.

A
fiber die im Subarendirungs-W  ege sicher zu stellenden M ilit&r-Verpflegs-Bedfirfnisse, alles im n. Oesterreichischen M ass und G ew icht:

Die Subarrendirungs-V er­

handlung wird gepflogen 

werden.

D

Brzesko

Bochnia

( 3 7 5 )  K o n k u r s a n s s c h r e i b u n < r ( 3 )

f u r  die Lehrerstellen an den k. k. achtklassigen G ym ­
nasium zu JEsek und  Varasdin.

S tine  k. k. apostolische M ajestat hreben m it allerhóch- 
ster Entschliessung vom 1 8ten Dezem ber 18 5 4  allergna- 
d igst zu genchm igen g e ru h t, dass die Gymnasien zu Eseg 
und V arasdin zu achtklassigen Staatsgym nasien organisirt, 
und die G ehalte, der an denselben erfo rderlichen , im 
W ege der offentlichen Conkurenz zu bestellenden L ehrer 
nach den Abstufungen von 700 und 8 0 0  fl. CMze ja k r  
lich von dem kroatisch-slavonischen Studienfonde bestrit- 
ten werden.

An jedem  der gedachten Gym nasien kommen demnach 
folgende L ehrerstellen definitiv zu besetzen: Ffinf ifir den 
philologischen U nterricht m it subsidiarischer V erwendung 
fOr Gescbichte oder lebende S prach en ; zwei ffir Geschicb 
te  und Geographie m it subsidiarischer V erw endung far 
Philologie, und drei ffir M athem atik , Physik und N stu r- 
geschichte, ffir welche hiem it zufolge h. M in is te ria l-E r-  
lfisse vom 25. Dezem ber v. J .  Z. Z. 1 9 ,5 0 6  und 1 9 ,507  
der C ncurs, zur Bew erbung bis zum 2 0ten  M ai d. J . 
m it dem Beis tze eróffnet w ird , dass die an die k. k. 
k rost sch-slavonische S ta tthaltere i zu stilisirenden, und bei 
dersclben einzubringenden Kom petenzgesuche m it,n a c h -  
stehenden Dokumenten versehen sein mfissen:

1) m it dem Taufscheine und den Zeugnissen fiber zu- 
rfickgelegto Studien,

2) fiber Befahigung zum Lehram te und bisherige V er­
w endung in demselben,

3 ) fiber das moralische und politische V erhalten
4 )  fiber den S ta n d , ob ledig oder verheirathet und 

Anzahl der K inder,
5 )  fiber die volkommene Kenntniss der deutschen und 

illirischen, oder einer andern  verw andten slawischen 
Sprache.

Jene  Bewerber, die bereits ein L ehram t bekleiden o- 
d e r in D iensten stehen, haben ihre Gesuche im W ege 
der vorgesezten Behfirde bis zu dem obangesezten T e r­
mine anher vorzulegen.

Von der k. k. kroatisch-slawonischen S tatthalterei.
A gram  den I2 te n  Mkrz 1 3 5 5 .

G low

11. A pril 1 8 5 5 .

12. April 185 5.

1 3. A pril 1 8 5 5 .

1 6. April 185a

In  der Mili- 

tar-B equar- 

tirungs- 
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Brzesko 
W ojnicz 
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Borzencin 
Baczków, 
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Brennbhl

i  m e r a t  y .
( 39jE> DO  B IÓ R A  (1 -6 )

c. k. Towarzystwa f ospodar.-rolnicz. krakowsk
jprzy ulicy Szew sk ttj N . 3 3 5 /6  

nadesłaną została

koniczyna czerwoną i biała
W najcelniejszym gatunku produkowana w Bolestraszycach 
i rozsprzedaje się na korce, ćwierci i garnce.

P f u n d
Lamp.docht

£ c S S .5 £

Nebenstehende E rforder­
niss wird zur Subarendi- 
rung  verhandelt auf die 

Pachtzeit

bis
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L . 65. g d c Z W f t ,  (3 9 0 -2 -3

P ow ołu jąc  się na odezw ę z  d. 1 lutego r. b. L. 2 9  
rozesłaną do niektórych członków  c. k. T ow arzystw a 
gospod. - rolniczego k rakow sk iego , względem zaległości 
z  lat daw nie jszych , równie ja k  z  roku 1854 . Komitet 
w idzi się spow odow anym  przypom nieć tym , którzy do­
tąd  je szc ze  z uregulow aniem  rachunków  sw ych niepo- 
sp ieszy li, aby  się w tym  w zględzie najdalej do dnia 15 
m aja b. r. z Komitetem porozum ieć raczy li; w  przeci­
wnym bowiem razie po upływ ie tego term inu imiennie 
o to przez organ T o w arzy stw a zaw ezw ani zo s taną .

K raków dnia 3go kw ietnia 1 8 5 5  r.
Z  Komitetu c. k. T ow arzystw a gosp.-roln. krakow skiego.

KŚPEDSZE DAMSKIE
słom kowe i w łósiane

w najświeższym tegorocznym guście paryskim, z pierwszćj 
j fabryki w W ieduiu w początku trgoż miesiąca do ma 
gazynu m ebli podpisanego w komis nadeszły —  i tak  
ja k  w latach przeszłych po cenach fabrycznych sprzeda­
wać się będą. H enryk Soblik

przy ulicy Grodzkiej N e r 1 17 . 
(3 1 1  — 5 )  wprost kościoła Ś. Piotra.

FABRYKA i PRALNIA
Kapeluszy S ł o m k o w y c h

u lica  G ro d zk a  IV. S3. .
Niżój podpisana zawiadatoia Szanowną Publiczność, d  

otrzym ała w komis znaczną ilość kapeluszy damskich 
dziecinnych w najnowszym guście żurnali paryskich 
w iedeńskich; ceny kapeluszy dziecinnyc h są od 15 kr., « 
damskich od 45 kr. do 9 zlr. Przyjm uje także pranie i 
przerabianie kapeluszy na najnowszy fas -n, k tó re  prędko 
i tanio uskutecznia. Również kwiaty i wstążki w najlep­
szym rodzaju są do nabycia.

( 3 5 9 - 3 )  A Bensdorff.

zawiadam ia Szanowne Damy, iż w tych dniach dostała modele

Kapeluszy j f e  Paryskich
najświeższego fasonu w i o - s e n n e g o  —  i poleca si? 
oadal Szanownym Damom. Ulica Sławkowska N. 4 0 0  na 

P „ Piętr2e- * (3 9 2 -2 -4 )

Za zaręczeniem
PA T E N TO W A N Y

P l a s t e r  A n g i e l s k i
w pakietach, po  złreńsk. 1- 

dwa razy  zaś silniejszy po zlr. 2 m. k., ’jako  najskute­
czniejszy środek przeciw wszelkiego rodzaju pedogrze , 
reum atyzm ow i, napuchm emu, róży, kurczom  a szcze­
gólniej przeciw cierpieniom  krzyżów i g rz b ie tu , je s t  do 

n.tbycia w K iakow ie w handlu

J O Z E F A  G O E B E L
przy ulicy grodzkićj pod L. 22 9 i We Lwowie w handIo 
W . W illm anna. (3  6 4 -4 -6 )

Słoniny węgierskiej
nadszedł świeży transport przy ulicy Floryańskiój pod gan- 

m i sprzedaje się funt tójże po 21 ^r,

w  d rukarn i zakładu naród, imien. O ssso lińsk ich , nakładem  
Wojciecha Monieckiego , opuścił prasę:

H  -  Y I ^ . B
poświęcony

Bogarodzicy i Niepokalanej Dziewicy Maryi.
W  tój książeczce do nabożeństwa majowego zaw ierają się: 
rozm yślania na każdy dzień m iesiąca o życiu ziemskiem i 
opiece niebieskićj Najśw . Panny, porządkiem  czasu ułożone 
i do Jó j św iąt zastosowane przez X . Jak . Nowakowskiego. 
12mo. Cena 3 0 kr. m. k.
Nabywającem u u podpisanego 10 egz. dodaje się 2 gratis

r> r> 2 0 ®„ yy 5 „
i przesyła pocztą na wskazane miejsce.

SSar Droga do szczęścia prawdziwego. K siążka
do nabożeństwa i czytania duchownego, opuści prasę 
z końcem kwietnia b. r. Obejmuje 0 0  arkuszy druku 8vo.

W e Lwowie dnia 31 m arca 1 8 5 5  i.
W ojciech  Moniecki,

(3 8 3 -2 -3 )  uprzyw. dzierż, d rukarn i im. Ossolińskich.

W  Bochni nakładem  i drukiem

W A W K K Y A C A  P I S K A
wy .s z łą

o domku Loretańskim Matki Boskiej
i o jego  cudownym przeniesieniu  

rękopisom  Jana Przybylskiego z początku 
2ej po łow y  X V Iligo wieku.

Dziełko to prawie jedyne w swoim rodzaju w li­
tera tu rze  polskiój pobożnćj zaleca się nie tylko dokładno- 
ścią opisu ale nadto językiem  naturalnym  prostym , szcze- 
rym i czystością się odznaczającym , a stąd  ku  użytku 

j  pu iczności chrześciańsko - polskiój polecanem być

Kto znajdzie lub da wiadomość o małyfl* 
żółtawego ko lo ru , z białend 

piatam i nn głowie i d ługą sierścią, z obróżka 
łańcuszkową stalową na szyi, raczy się zgłosić do dom 
pana R appaporta w rynku na lsz e  piętro od frontu gdzitf 
stosowne wynagrodzenie otrzym a. (3  9 7 -1 -2 )

ii/iiił1 Ogłoszenie,
R ękodzielnicy IM  Philippe e t Comp-

z  G e n e w y , k t ó -  / I I  E L F h - .  r z y  z a  d o s k o n a ło ś ć
swych wyrobów otrzym ali nagrody na wystawach w Pa­
ry ż u , Londynie i N ow y m -Y o rk u , m ają za obowiązek 

 Szacowną Publiczność, że te  tylko
W
uznają za zrobione w ich pracow ni, (ręczącój za dobry 
gatunek) , k tó re  są opatrzone świadectwami z  ich p ie­
częcią i  w łasnoręcznym  podpisem . —  W yrobów tycb 
dostać można po cenie fabrycznój u znaczniejszych ze­
garm istrzów  i jubilerów . (7 1 -4 -1 2 )

może. (3 8 1 -2 -3 )

•VV ,

V z ° v ^

tegoroczne o trzym ał

HANDEL
Fryderyka F r i e d l e l n a

(3 4 0 )  u lica Grodzka. ( 2 - 3 )

W  Biafymkamieniu
znajduje  się nasienie koniczyny czerwonój, ostatniego zbio. 
ru ha sprzedaż; frankow ane listy do zarządu ekonornicz_ 
ne8° ostatnia poczta Złoczów. (3  7 4 -2 -6 )

W  dniu 4 kw ietnia 1 8 5 5  roku wyciągnięto na loteryi 
wiedeńskićj numera 7 1. 3 6 . 8 1 . 71 . 15. przy„ le ci, .
gm enie loteryi wiedeńskiój przypada dnia 18 kwietnia 
r. b. ostatnia stawka dnia 15 kwietnia r. b. w niedzielę.

A powodu spóźnienia się poczty stawka lwowska każ­
demu zwróconą zostanie jednakow o wyszły num era na- 
stepujące 2 6 . 6 1 . 5 5 . 4 7 . 11. prZy8ZU. c iągnienie przy-
pa a nia 14 kw ietnia r. b ,  ostatnia stawka dnia 11 
kwietnia r. b. w środę.

C. k. teatr niemiecki w Krakowie
W poniedziałek d. 9 kwietnia r. b. na Otwarcie teatru 

po pierw szy raz Ż j d Ó w k a ,  wielka historyczno- 
tragiczna opera w 5ciu ak tach , z muzyką przez Hal- 
levy, w którój panowie Jak ó b  B inder basista opery 
w Peszcie i Fryderyk  D ienem ann tenorzysta liryczny 
opery w G órlitz , jak o  goście po pierwszy raz wystąpią. 
Cena miejsc zwyczajna. 1

W e wtorek d. 10 kwietnia n i • , ' ., . pierw sze gościnne wystąpie­
nie pierwszych solo- tan rp r7w T •
F r a p p e r t  przy 0 k Z  * I  7  ”  * P1™
pana L a v a s s e u r ' „ „ "  " “ L ' P ™  W W iedniu 1Pn r-i; brzJ  c. wielkiój operze w Paryżu.
Drzez Fr- *rWSZ^ » Satani;lla“ , balet w Inym  akcie
opery ' PPer*a ' —  N astępnie ' drugi ak t z wielkiój

P j y  Motowa p. n. „ M arta '4. —  Zakończy „ M a z u r- ,
. °nany przez pannę F ,a n n e r  i pana F ra p p e r t .  __

• '" 'S  Cena m iejsc zwyczajna.

We środę d. 1 1 kwietnia pierwsze gościnne wystąpienie 
pana R icharda A rolcCen, nadwornego śpiewaka opery 
Sasko - Koburgskiój —  i drugie gościnne wystąpienie 
panów Jak u b a  B in d e r  z  opery w Peszcie i F rydervka 
D ie n em a n n  z opery w Górlitz. N a powszechne żąda- 

Wk'.lka Pod nazw ą:Wilhelm Tell, w 4ch aktach, 
czajna.

Cena miejsc zwy-

M F T R f tROr.GGTC/.NB-

zna dostać szmalcu i sadła. 
(3 8 9 -2 -3 )

Antoni K łobukow tki Redaktor odpowiedzialny.

przytóm  mo-

J- &atałecki.

W ys. bar 
w lin. par 

przy 
0°Re«tirt!..

StiUi ciep.
podług

iK azuE urt

VV'ilgotn.
powietrzz
względna

Kierunek
i natężenie w iatru

3 2 9 ” 2 2
19! 330  

7 1 f.i 330

3 /o Pn Zachodni słaby j 
* ppn zachodni średni 

84 6 ! „ słaby!

Stan 
i e b

Pochmurno

Zjawiskr,
napowietrzne

w Drukarni Czasu.

Zmian* ciepł*
w ciągu dr. i n

od
co""c
O

do

Czapliński Antoni, rz^dzra drukarni.


